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Jutrzejsze posiedzenie 
Se «mu

W a r s z a w a. 6. 3. (Tel. wł.). Po­
rządek dzienny poniedziałkowego posie­
dzenia Sejmu, które się zaczyna o 10-ej 
rano, obejmuje projekt ustawy karno­
skarbowej, 15 punktów, nie budzących 
miększego zainteresowania .oraz pierw­
sze czytania 6 przedłożeń rządowych mi 
;n, o ubezpieczeniu społecznem, o no­
welizacji ustawy o czasie pracy w prze­
myśle i hąndlu. o nowelizacji ustawy o 
urlopach w przemyśle i handlu o no­
welizacji ustawy w sprawie bezrobocia 
i o zmianie statutp Banku Polskiego.

Podróż Piłsudskiego
Stambuł, 5. 3. (PAT). Dziś o g. 

ii-tej Piłsudski odpłynął do Pireusu.
W czasie postoju okrętu w porcie w 

Stambule Piłsudski me wychodził <na
ląd _______

Wystąpienie
ze Stronnictwa Ludowego

Warszawa 5. 3. (Tel. wł.) Pos. 
Fidelu* dotychczasowy członek Stron­
nictwa Ludowego, opuścił szeregi tego 
ugrupowania, nie zgłaszając na razie 
przynależności klubowej W Sejmie 
krąży pogłoska, że pos. Fidęlus utwo­
rzy oddzielny klub poselski, wraz z po­
stami Kulisiewiczem i Mirhałkiewi- 
czem którzy, uprzedzając wvrok sądu 
partyjnego wystąpili z klubu ludowe­
go oraz pos Dziducbem który- wyklu­
czony został ze stronnictwa.

Żydzi napadają na policję
Warszawa, 5. 3. (PAT). W dn. 

dzisiejszym o g. 16:20 przy zbiegu ulic 
Milej i Zamenhoffa dość liczny tłum 
żydowskiej młodzieży komunistycznej 
zaatakował stojącego tam posterunko­
wego i obrzuci! go kamieniami. Poste­
runkowy dał dwa strzały w powietrze, 
wskutek czego nadbiegło mu z pomocą 
3 innych policjantów. Pomimo ostrze­
żeń ze strony policji, komuniści nie za­
przestali atakować i obrzucać policjan­
tów kamieniami. W pewnym momen­
cie w stronę policji padło z tłumu kil­
ka strzałów.. Wówczas policjanci po o- 
strzeżeniu i daniu kilku strzałów w po­
wietrze musieli w obronie własnej użyć 
oroni, w wyniku czego jeden z uczestni- 
.¿'jw zajścia Lejba Sanik został zabity 
3 3 inni odnieśli rany.

Tłum rozproszył się.

Sytuacja w Finlandji
R e 1 s i n g f o r s, 5. 3. (PAT.) We- 

”ig doniesienia z Mencełe zebrani 
„an? Jappowcy zostali okrążeni przez 
wojska rządowe.

Przed wyborami
prezydenta Rzeszy

n_u®.rlin- 5 3- (Tel wł '- W SP°rt' 
\vioivCle odbyło s'ę w piątek wieczorem 
dat, .'e zebranie zwolenników kandy- 
sarn^n Duesterberga. Przemawiali, 
hor» Uuesterberg ponadto dr. Hugen-

R pos Schmidt i inni.
sie^ŚfÓd Rości honorowych znajdował 
iPL nast?Pca tronu Wilhelm oraz 
Nani, ac,a Friedrich i Oskar
że dJ'V- pabl.iczności był tak olbrzymi. 
tertr,jnCJa JUŻ na Półtorej godziny przed 
la rozPoczęcia zebrania musia

zamknąć wejścia
kieiViWnwześnie odbyło się zebranie w lkleJ sali ,Neue Wel.f*„

Zamach na członka ambasady
niemieckie; w Moskwie

Kaden legacyjny van Twardowski/ został zraniony w rąkc 
* 8*y$Q — Sprawcą zamachu, rzekomo studenta uniwersyte­

ty moskiewskiego ująto
Moskwa, 5. .3. (Tel. wł.. Dziś w 

południe dokonano tu zamachu na rad­
cę ambasady niemieckiej von Twar­
dowskiego, w chwili gdy. w samocho­
dzie przejeżdżał ulicami miasta. Gdy 
dyplomata niemiecki, jadąc ulicą Leon- 
tjewskiego. musia.1 się zatrzymać przy 
skrzyżowaniu ulic, aby przepuścić sa­
mochody, z jednej z bocznych ulic wy­
skoczył z samochodu jakiś nieznajomy, 
który przez szyby, limuzyny Twardow­
skiego dał do niego cztery strzały, z któ­
rych dwa ugodziły siedzącego w samo­
chodzie radcę, raniąc go .ekko w szyję 
i .rękę. Sprawcę natychmiast areszto­
wano. Rannego przewieziono do szpi­
tala w Kremlu. Życiu jego niebezpie­
czeństwo nie zagraża.

Sprawca okazał się niejaki Judasz 
Mironowicz Stern. Go go do tego czynu 
spowodowało, narazie jeszcze nie 
stwierdzono.

Do szpitala udał się natychmiast za­
stępca komisarza spraw zagranicznych 
Krestinski i szef departamentu Europy 
centralnej, którzy wyrazili w tmien ü 
rządu ubolewanie wobec przybyłego już 
tam ambasadora Niemiec von D’.rkse- 
p.a oraz ofierze zamachu, przyrzekając 
energiczne śledztwo i przykładna karę.

Von Twardowski, był przed wojna i 
w czasie wojny zawodowym oficerem 
marynarki niemieckiej. Po kapitulacji 
Niemiec został zwolniony ze służby 
wojskowej i w roku 1922 wstąpił do 
służby dyplomatycznej. Przydzielono 
go wówczas do ambasady niemieckiej 
w Moskwie. ' Następnie przez kilka lat 
był czynny w wydziale prasowym przy­
rządzie Rzeszy, mając powierzony sobie 
referat prasy krajowej. Od roku 1928 
ponownie pracuje w ambasadzie nie­
mieckiej w Moskwie. Przed dwoma ty­
godniami powrócił z urlopu z Berlina.

Wczorajsze obrady Senatu
Sen. Korfanty zarzuca rządowi brak programu gospodarcze­
go i stwierdza wpływy rządu niemieckiego na życie gospo­

darcze w Polsce
Warszawa, 6. 3. (Tel. wł.). —' 

Wczoraj około godż. 8 wieczorem Senat 
przegłosował budżet, który został przy­
jęty z kilku drobniejszemi poprawka­
mi. Klub Narodowy i: lewica głosowali 
przeciwko budżetowi.

Najważniejsza była dyskusja przy 
budżecie min. przem. i handlu, gdzie 
przemawiał sen. Korfanty, który 
wskazał, że stoimy 5 minut przed kata­
strofą, czego dowodem jest żądanie nad­
zwyczajnych pełnomicnictw dla rządu. 
Żądanie to jest zdezawuowaniem wię­
kszości w obu izbach. Rządowi brak 
koncepćji gospodarczej i zdolności prze­
widywania. Zarządzenia gospodarcze 
charakteryzuje gzygzakowatość. Raz są 
one inflacyjne, to znów deflacyjne.

Przechodząc do stosunków śląskich, 
Korfanty podkreślił, że większość przed­
siębiorstw jest tam finansowana przez 
niemieckie D-banki, gdzie rząd niemiec­
ki ma większość i przez nie uzyskuje 
wpływy na przedsiębiorstwa na na­
szym Śląsku, a co za tern idzie i na re­
sztę życia gospodarczego w Polsce. — 
Walka o tó przybiera coraz mocniejsze 
formy. Rynki skandynawskie będą dla 
naszego węgla stracone, bo nie wytrzy­
mamy konkurencji wobec premji, jaka' 
jest zdewaluówany funt, a także wobec 
protekcyjnej polityki angielskiej. Da!-' 
sze ofiary pogarszają tylko nasze cięż­
kie położenie. Przemysłowcy śląscy» li­

Beri i n, 5. 3. (Tel. wł.). Do „Koel- 
nische Zeitung“ > donoszą, ’ że dr von 
Twardowski tylko swej przytomności u- 
mvslu zawdzięcza, iż wyszedł z zama­
chu z życiem. W chwili niebezpieczeń­
stwa pochylił się do przodu i zasłonił 
twarz ręką.

Kuli z przegubu lewej ręki do wie­
czora nie wvdobyto.

Spraw-ca zamachu Judasz Mirono­
wicz Stern jest studentem uniwersytetu, 
w Moskwie i liczy 28 lat Mptywów 
swego czynu podać nie chce.

Moskwa, 53. (PAT).. Zamach
był dokonany na rogu uhcv Hercena i 
Leontiewskiego o kilkadziesiąt kroków 
od gmachu ambasady- Jest to punkt 
bardzo ruchliwy, położony w centrum 
miasta. Istnieje przypuszczenie, że za­
mach był skierowany przeciwko amba­
sadorowi Niemiec a Twardowsky sta! 
się ofiarą przypadkową.

O osobie zamachowca brak bliż­
szych wiadomości- Nie ustalono jesz­
cze, czy dokonał on zamachu z własnej 
pobudki, czy też był związany z jakąś 
organizacją.

B e r 1 i n, 5. 3, (PAT). Wiadomość 
o zamachu na członka ambasady nie­
mieckiej w Moskwie wywołała w Ber­
linie wielkie wrażenie, tembardziej, że 
ofiara tego zamachu, radca Twardow­
sky byl osobistością znaną prasie nie­
mieckiej ze swej poprzedniej działalno­
ści w biurze prasowem rządu Rzeszy. 
Prowadził on tąną referat spraw we­
wnętrznych, którv objął po nim tajny 
radca Katzeńbprger.
- Przed 2 tygodniami Twardowsky był 
w Berlinie z. powodu wypadku, jakie­
mu uległ podczas uprawiania sportu zi­
mowego. Był on wówczas ranny w rę­
kę i nosił ją ta temblaku.

cząc się z tern, już przed kilku tygod­
niami zapowiedzieli na koniec kwiet­
nia redukcję 30 kilku tys. robotników’. 
Musimy przestawić się na rynek we­
wnętrzny. Może to spowodować, pew­
ną lukę w skarbie, którą mogłaby wy­
pełnić tylko pożyczka zagraniczna, ale 
o jej otrzymaniu niema dziś mowy. Za­
pewne wobec tego periculum in mora 
rząd zażądał pełnomocnictw.

Min. Zarzycki zapowiedział wy­
danie rozporządzenia o utworzeniu 
centrali obrotu węgla oraz wyznaczenie 
komisarza, który będzie miał dostęp do 
wszystkich rachunków , i ksiąg. Przed­
siębiorstwa, zrzeszone w tej centrałi, 
będą wnosiły po 2,50 zł od każdej lonny 
węgla wydobytego na rzecz eksportu.

Następnie bez dyskusji załatwiono 
budżet min. skarbu, emerytur i długów 
państwowych.

Następne posiedzenie we czwartek.
(w)

Sytuacja pod Szanghajem
• Szanghaj, 5. 3. (PAT). Pomi­
mo’ zaprzeczeń japońskiego sztabu 
głównego, chińskie raporty urzędowe 
komunikują, że Japończycy atakują od­
cinek Kia-Ting, a samoloty japońskie 
bombardują Tai - Sang. Rząd naokiń- 
ski oświadczył. że zawieszenie broni nie 
istnieje. Ludność chińska w Szangha­

ju wykazuje nisłychane podniecenie, 
na które powołują się czynniki rządo­
we, twierdząc, że naród gotów’ jest do 
najdalej idących poświęceń bvle nie 
przyjąć niekorzystnych propozycyj, 
wobec czego nie przewidują zawarcia 
pokoju.

Paryż, 5. 3. (PAT.) Szef sztabu, 
gen. 19 armji chińskiej oświadczył, że 
podległe mu oddziały gotowe są do 
wznowienia działań wojennych, ponie­
waż Japończycy posunęli się poza linję 
20 kim., którą uznano za granicę do 
ewakuacji wojsk chińskich- 19-ta ar­
mia kantońska utworzyła silny front 
obronny na linjj Tai-Czang i Lui-Ho.

Z drugiej strony główny wódz ja­
pońskich oddziałów w Szanghaju Shi- 
rokava oznajmił, że okoliczności na­
tury wojskowej wymagały zajęcia te­
renu. położonego o 8 kim poza strefą 
20 kim głównie w celu roztoczenia o- 
piekr;nad miejscowością Nón-Gzang, 
gdzie znajduje się obecnie główna 
kwatera 9 dywizji japońskiej.

Zgon premiera Norwegii
Oslo, 5. 3. (PAT.) Dziś w połud­

nie zmarł tu po dłuższej chorobie pre­
mier Norwegji Kalstad.

Świętokradztwo
Toruń. 5 3 (PAT). Do kościoła 

katolickiego w Chełmoniu (pow Wą­
brzeźno) włamali się niewykryci 
sprawcy, którzy skradli z obrazu Matki 
Boskiej sukienkę, koronę, korale oraz 
inne wota a po rozbiciu tabernakulum 
skradli . puszkę z komunikantami. 
Wszystkie przedmioty były srebrne lub 
pozłacane.

Na wsi duńskiej
(Od własnego korespondenta)

I.
Orbguo, w lutym.

Gdyby nie zatoki i jeziora malowni­
cze, nie byłoby zapewne na święcie 
smutniejszego krajobrazu, niż ten, któ- 

i ry nam przedstawia przeciętna wieś 
duńska. Folklor w jakiejkolwiek po- 

i staci już dawno nie istnieje. Domy ma­
ja pretensje urbanistyczne. Ale tylko 
pretensje. Kryte słomą lub częściej da­
chówką, stoją rozrzucone w nieładzie 
w dużem oddaleniu od siebie, pozba­
wione zieleni, samotniki opuszczone, za­
pomniane na smutnej, równej jak stół 
płaszczyźnie. Przejechałem 150 km., t© 
lest. prawie całą Danję: żeby gdzie jaki 
pagórek choćby, jakie zagłębienie tere­
nu? nic z tego. W prawo i w lewo, na-

I’ przód i w tył równia płaska, tak płaska, 
że aż irytująca. Tu i ówdzie tylko za­
czernieje mały Jasek bukowy (zawsze 
bukowy), który można ogarnąć jednena 
spojrzeniem oka. Jedynie wschodni 
skrawek Jutlandji posiada lilipucie 
wzniesienia, które tu nazywają „góra­
mi“. Najwyższe z nich nie przekracza 
160 metrów. W braku czego lepszego 

i Duńczykowie są niemi zachwyceni. U- 
roczą naprawdę jest maleńka wysepka 

i Moen. Jej wschodnich brzegów pilnu­
ją wysokie skały kredowe, wystające 
prostopadle z morza. Wierzchołki u- 
brane są w ciemne czapy lasów. Tu pod 
czarem przyrody napisał Ohlenschlae- 
ger narodowy hymn duński:

„Der er et yndigt Land...
Jest taki śliczny kraj 
Bukami porośnięty,
Nad słonym Sundem leży, 
Ciągnie się wzgórzami w dół.
To nasza stara Danja“.

Jeżeli można nazwać Danję „krajem 
ślicznym \ to tylko dzięki morzu i je­
ziorom, które są liczne choć niewielkie. 
Odnogi ©seraki® wciska ia się głęboko w



ląd*. Tam, gdzie błękitne fale oblewają 
brzeg, porosły buczyną, jest naprawdę 
pięknie. Szczególnie, gdy promienie 
słońca igrają na falach, a zielone liście 
buków drżą życiem w cieple lata. Lecz 
— i w tern bieda właśnie — duńskie 
słońce jest nader skąpe. Przez sześć 
miesięcy pory zimowej i jesiennej uka­
zuje się rzadko na niebie. Klimat Da- 
nji, w przeciwieństwie do jej statecz­
nych mieszkańców, jest bardzo kapryś­
ny. Dzisiaj jest mgła, taka prawie lon­
dyńska mgła, jutro będzie zapewne 
deszcz, pojutrze wicher, potem może 
śnieg, który nie ooleży dłużej niż dwa 
trzy dni, potem prawdopodobnie powtó­
rzy się mgła, a może po tygodniu uka- 
że się słońce, rozpędziwszy ołowiane 
brzydkie chmurzyska. Lecz zaraz nad­
ciągnie wicher z nad morza Północne­
go i wyć będzie gwałtownie dzień i noc 
be.z przerwy, n n:ebo znowu poszarzeje 
beznadziejnie. Taką tu jest zima, ko­
niec jesieni i początek wiosny. Klimat 
z powodu nadmiernej wilgoci nieko­
rzystny dla reumatyków, lecz z drugiej 
strony dla świeżego, czystego i solą 
morską przesiąkłego powietrza bardzo 
zdrowy na przewody oddechowe.

Latem jest więcej słońca, choć silne 
wichry, mgły i deszcze i o tej porze po- 
wstarzają się często. Wichry wiejące z 
nad morza chłodzą temperaturę latem, 
za to łagodzą ją zimą. Wskutek tego 
a także na skutek ciepłego prądu Golf- 
stromu, który oblewa zachodnią i pół­
nocną Danję, klimat jej jest łagodny. Zi­
my cieplejsze są niż w Polsce, lata 
mniej skwarne. Z powodu częstych de­
szczów i chłodnych wichrów można po­
wtórzyć za pewnym niemieckim prze­
wodnikiem, że w Danji „jest przez dzie­
więć miesięcy zima, a przez trzy mie­
siące niema żadnego lata...“

W takim krajobrazie i w takim kli­
macie żyje wieś duńska. Zamożna jest 
ona, porządna i pewna siebie. Nic dziw­
nego. Jest bowiem świetnie zagospo­
darowana, zorganizowana, czuje swą 
siłę i znaczenie, Danja wywozi zagra­
nicę rokrocznie towarów za dwa i pół 
miliarda koron (blisko cztery miljardy 
złotych), z czego więcej niż trzy czwar­
te przypada na produkty rolne. Całe 
beż wyjątku gospodarstwo wiejskie o- 
łbrąęa się koto chowu bydła rogatego i 
nierogatego. Pola, nierzadko bardzo u- 
■fpdzMne, obsiane są prawie wyłączni' 
trawą; i burakami pastewńemi, które 
służą zapaszę dla bydła. Zadęn kraj 
ńa świecie nie posiada tyle krów co Da- 
nja, w której na jednego mieszkańca 
przypada jedna krowa. Prawie. Po­
dobny rekord osiągnięto w hodowli nie­
rogacizny. A trzeba widzieć, jak się tu 
to bydło chowa, z jaką starannością i 
zrozumieniem rzeczy. Stajnie są wy­
sokie, przestronne, o oknach dużych jak 
w pokojach mieszkalnych, czyściusień- 
ko jest w nich i schludnie, pachnie 
świeżem powietrzem, a w nocy oświe­
tlenie nierzadko elektryczne. Brak tyl­
ko łóżek i toalety... Raczej jest i toaleta, 
bo bydło wygląda jak z igły. Tak wszę­
dzie, nawet w mniejszych gospodar­
stwach. Dlatego bydło duńskie jest roz­
chwytywane po świecie, a masło i sło­
nina mają ustaloną sławę. Anglik np. 
po whisky w nic tak nie wierzy jak w 
masło i słoninę duńską. Wie o tern Duń­
czyk i dlatego z wrodzonej dobroci a po 
części i z interesu sam jada tańszą acz 
wyborną margarynę, a masło i słoninę 
Sprzedaje za drogie pieniądze Angli­
kom. Za sam nabiał i wyroby mięsne 
otrzymuje Danja z zagranicy rokrocz­
nie przeszło dwa miljardy zł.

R. GOŚClNSKL

IF kraju i w kwiecie

Z nad
Mamy wreszcie dobrą książkę pol­

ską o współczesnej ltalji. Już w roki) 
1930 dal nam p Antonio Menotti Gorvi, 
najbardziej zrosły z Polską działacz 
włoski na naszym gruncie, doskonały 
obraz okresu faszystowskiego i jego 
dzieł (Ustrój faszystowski w ltalji, War­
szawa, wydawnictwo Polonia - Italja, 
1930, str. 375) obficie poparty zestawie­
niami liczbowemi i dokumentami. O- 
becnie zaś najbardziej na gruncie wło­
skim zagnieżdżony od ćwierćwiecza. 
Polak, p. Maciej Loret, wybitny histo­
ryk, który przed dwoma nięspelna laty 
ogłosił świetna rzecz o i życiu polskiem 
w Rzymie w 18-tym wieku (str. 384), a 
obecnie przygotowuje dalszą pracę o 
Rzymie i Polsce za Stanisława Augu­
sta, pracownik zbliżenia polsko - wło­
skiego od przedednia wojny, później 
dyplomata polski w Rzymie i w Waty­
kanie, napisał bardzo dobrą książkę (1- 
talja Współczesna, Rzym 1932, str. 260) 
ujmującą jeszcze szerzej narodziny i 
życie dzisiejszych Włoch. W znajomo­
ści tego wielkiego zjawiska nie jesteśmy 
już w tyle za innemi krajami.

Mówi się czasem o podobieństwach, 
a nawet wogóle o podobieństwie, mię­
dzy życiem w ltalji od października 
1922 i życiem w Polsce od maja 1926. 
Goprawda słyszy się to tyłkom nas Gdy­
by istniało godne uwagi podobieństwo, 
zapewne wiedzianoby o niem cośkol­
wiek i pod włoskiem niebem, a nawet 
chętnieby o tem mówiono. Lecz nie 
mówią.

Zresztą i najgorliwszym odejdzie o- 
chota do porównań, gdy tylko zaczną 
szukać objaśnienia tej niezwykłości, że 
książka, ogłoszona po polsku; drukowa­
na jest i wydana w Rzymie. P. LOret 
mówi o tern w pierwszem zdaniu przed­
mowy: „Książka ukazuje się zagranicą, 
gdyż żaden z nakładców polskich, do 
których się zwróciłem, nie uważał za 
możliwe podjąć się jej wydania w obec- 
nem przesileniu rynku księgarskiego w 
Polsce“. Trudno nad tern zdaniem nie 
pochylić głowy pod ciężarem myśli, że 
pomyślniejsze są obecne czasy dla ftą- 
Iji, niż dla Polski, skoro nie można u 
nas obecnie wydać książki, która ■-musi 
być rozchwytana jako niezbędny pod­
ręcznik, doskonale napisany,

Faszyzm jest, mówi p. Loret, jednym 
ze stopni przypływu świadomości naro­
dowej włoskiej To jęst istotne i naj­
prawdziwsze. Niepodobna Wniknąć 
choćby w przedsionki zrozumienia Ta- 
szyzmu bez znajomości żmudnego po­
chodu myśli politycznej włoskiej przez 
wieki.

Kraj, z którego dzisiejszej stolicy 
rządzone było imperjum rzymskie, naj­
większy twór świata starożytnego, mu- 
siał przeżywać i przeżywał takie przy­
pływy dążeń do wielkości. Już Dante 
koło r. 1300 da je ternu pędowi .nie­
śmiertelne i niezniszczalne tchnienie, 
już 18-ty wiek od Muratonego przez Al- 
fiefiego do Ugo Foscolo obleka go W 
nowoczesne wyrazy, a w 19-tym wieku 
i związki „carbonari“ i Mazzini ¡¡Gari­
baldi i przedewszystkiem Cavour z te­
go pędu właśne wykrzesali odrodzone 
państwo włoskie ze stolicą w Rzymie.

Wielka wojna światowa lat 1914 do 
1918 otwiera przed Italją możliwości 
znacznego powiększenia obszaru, i 
wzmocnienia stanowiska w świecie. Le­
wicowy Giolitti chciałby nrzez porozu-

mienie z Niemcami 1 Austro - Węgra- 
dnf wytargować trocttę i nawet sporo 
(pareccliio), aie kierunek d'Annunzia i 
Salahdry walki o wielkie cele narodo­
we w całej rozciągłości (sacro egoismol 
hiorą górę, Italja wychodzi z wojny 
państwem zjednoczone«) daleko poza 
dotychczasową granicę północną.

1 tu nadchodzi chwila rozstrzygają­
ca: czy dzieło wielkich poświęceń’wielu 
pokoleń włoskich, czy Cud zjednoczenia 
i odrodzenia, czy krzepki pochód w 
przyszłość będzie zwichnięty i zmarno­
wany. ;

W powojennej Ralji, lat 1919 do 1922. 
wysuw a się na czoło Nitti, wraz z Gio- 
liłtun, a zatem nieoczekiwanie rwą się 
do steru ci, którzy w wojnie światowej 
stawiali na porozumienie ź, grupą nie­
miecko - austriacką i przegrali, a opie­
rają się na lewicy)

„Na widowni politycznej włoskiej 
bezpośrednio po wojnie działał czło­
wiek, który na antywojennej psycho­
zie, jajka wfed y ; ogarnął a W1 or h.y, pa- 
stanowił zrobić karjerę. Był nim Nit­
ti. < Zręczny żeglarz: parlamentarny 
znał doskonałe ¡usposobienie, zalety i 
wad y s w ego naród u. B ez w zgI ęd n i e u - 
jemną stroną jego działalności póli- 
tycznej pozostanie na zawsze świado­
ma-dążność obniżenia tych wartości 
moralnych i duchowych, które nie­
wątpliwie wojna przyniosła Włochom, 
a które potem podniośl i óCatiL Musso­
lini. Nitti całą swą politykę oparł ha 
zâprzecZëniU tych wartości .. Organi­
zacja bojowców lewicowych pozosta­
wała pód wpływem Nittiègo... Nitti 
przygotOWyWbł sobie powrót do Wła­
dzy za wszelką cenę... (str, 49 do 59).

Temu zmarnowaniu szerokiego od­
rodzenia państwowego po wojnie zdo­
łano w ltalji zapobiec. Na drogi świa­
domości narodowej i wielkiej twórczo­
ści godnej przełomu dziejóWego, któ­
ry przed Italją otworzył, świetny roz­
wój. pchnął kraj Mussolini. Od roku 

■ 1919 '.'prźygótÓWaLbń ■s-Wóje .zWigśzki W 
Szÿstôw i dnia" 29 października; 1922 
stanął W Rzymie jako wódz politycz­
ny, któremu król oddał ster władzy.

Faśżyżm żródżit srę że świadomo­
ści. n af od pi&eRWłoskiej I hi - ; zna­
czeniu 'śięga szeroko poza zjawisko 
dednbstKi)s'bti‘ófaiy WiełkM jak 

■■Mussolini,;•który sobowtóra swego ńie
ma w świecie wSpółcżeshynn i

„Nié można pówiedżfęćj żeby fa- 
' szÿzm wyskoczył iz głoWy ’Mussolinie- 
go, jak Minerwa z głowy Jowisza. Pra­
wdą jést, zë bèz MüsSolihiëgô. nié by­
łoby faszyzmu. Niemniej prawdą jest, 
że faszyzm miał już przed Mussołinim 
swych ojców- duchowych, na których 
On sam powołuje się chętnie, a z nim 
cała doktryna faszystowska (str. 69!“

Jest więc przedewszystkiem powkź- 
ny podkład myślowy, który po Mazzi- 
nim wytwarzali filozofowie B. Croce 
i G. Gentile. Chorąży imperializmu A 
Oriani, przewódca ruchu narodowego 
E. Córradini, z którym sżli Roccó Fe- 
derzoni. Forges Davanzati. Coppola. a 
wreszcie, last not léast, d'Anriunzio. 
Lecz to nie wszystko. Jest też ogrom 
dzieła, dokonanego przez faszyzm we 
wszystkich dziedzinach życia, od u- 
stroju politycznego i korporacyjno- 
społecznego, przez niebywałe podnie­
sienie gospodarstwa narodowego, do 
załatwienia sprawy kościelnej i stano­
wiska międzynarodowego ltalji.

Pełne znaczenie ma zdanie:
„Faszyzm jest, jak wiadomo, tak

idealna
bielizna
damska

szędzie.

Marki

..BECHER“
jedwabna, 
trykotowa 

oraz elastyczna
Do nabycia 1
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zorganizowany, że ma przetrwać j p0 
MusoliriiiiT* (str. 117).

Szeroki obraz prac, dokonąych w 
ltalji od końca 1922 r.. który roztacza 
p. Maciej Loret w swej książce, nie po­
mijając żadnej dziedziny wewnętrz­
nej, dając szczególnie wyraziste uję­
cie polityki zagranicznej faszystów- 
skiej, kroczącej pód hasłem wzajetn- 
ności (niente per niente) czyli nic ?.a 
darmo, przedstawiając również ruch 
umysłowy i piśmiennictwo, utrwala w 
tem przekonaniu.

Faszyzm ma także swe strony nie­
pokojące, zapewne nietylko postron­
nych, ale także ludność wioską, a nie 
najmniej i samych faszystów. Swobo­
da działania obywatelskiego jest w 
nim ograniczona. Pierwiastek wlartą. 
nia siłą góruje. Są to rysy, które zaw­
sze odbierają poczucie prawidłowości, 
pewności, a zatem i trwałości.

Ale faszyzm ma zarazem głębokie 
podlóże w świadomości narodowej i 
ogromny dorobek dokonanych dzieł.

Kto może sięgać porównaniami tyl­
ko w F zw. silne rządy, które zresztą 
także rozmaity mają poziom, a pontijać 
dzieła, lepiej niech cicho siedzi.

STANISŁAW STROŃSKI.

Straszny wypadek 
w garbarni

Wilno, 5. 3. (PAT.) Wczoraj w 
garbarni Margolisa wydarzy) się stra­
szny wypadek. Robotnik, pracujący 
przy pompie. Jan Łuczkowski. wpaćł 
dę kotła ż wrzącą wodą. Nieszczęśli­
wemu pospieszył z pomocą brat jego 
Adam, który z narażeniem własnego 
życia wyciągriął nieprzytomnego i po- 
pairzohegó .śmiertelnie Jana. Adara 
LuĆźkó>ski odniósł podczas ratowa­
nia brata sitne poparzenia' Pogoto- 
ftu© ratunkowe odwiozło obu do sżpi- 
tala; ■ s. - - ¿i

'Stan Jang Łuczkowskiego jest te- 
riadżi^nyC; ■ ''

Tajemniczy zgon
nauczyciela polskiego
Królewiec. 5. 3. (PAT.) W Ol­

sztynie zmarł nagłą śmiercią we wto­
rek rano nauczyciel polski Jerzy LaiiC, 
obywatel polski. Lekarz miejscowy 
stwierdził śmierć nagłą, jednak nie 
spowodowaną ani udarem serca ani 
zaczadzeniem. Urząd prokuratorski 
nie zarządził sekcji zwłok. Władze 
niemieckie zajęły stanowisko, ze 
śmierć była naturalna. W niedzielę 
6 hm. nastąpi przewiezienie zwłok do 
granicy polskiej.

Na prośbę polskich władz szkol­
nych o zwolnienie na dzień poarzebu 
nauczycieli polskich od wykładów, re- 
lem wzięcia udziału w pogrzebie Lan­
ca. władze niemieckie dały odpowiedz 
odmowną.

NIECH NIKOGO NIE ZBRAKNIE - 
W KARNYCH SZEREGACH O W P-I

ARKADY FIEDLER

WŚRÓD KOROADÓW 
NAD I¥AHY

ILUSTROWANA 
POWIEŚĆ EGZOTYCZNA

(Ciąg dalszy.)
19)

Po tej rozmowie kapitonowa ocfcho- 
dzi bez słowa i nie pokazuje się przez 
cały dzień. W ciemnym kącie ranszy 
pilnie naci czemś pracuje. Dopiero pod 
wieczór trzeciego dnia zbliża się do nas 
i stawia przedemną na ziemi, obok o- 
gńiska, nowy wykończony koszyczek, 
prawdziwe arcydzieło sztuki koszykar­
skiej. Jest to koszyk wysoki i stosun­
kowo wąski, o kształcie podobnym do 
wysmukłego wazonu. U podstawy roz­
pościera się czworobok siny i przysa­
dzisty. Ku górze kąty czworoboku ła­
godnieją, przelewają się w krąg kuli­
sty. z kuli zaś wylania się ostatecznie 
trójkąt: tak oto podkreślając właściwa 
iśtótę każdej z form — czworoboku, ku­
li i trójkątu, — umiała je kapitonowa

zlać ze sobą w harmonijną, zadziwiają-: 
Cą całość. Na koszyku widnieje pełno 
wplecionych wzorów, małyfch czworo­
boków7, trójkątów i linij o barwach' 
czerwonej, zielonej i ciemno brunat­
nej. Rozmieszczone są w7edług jakie­
goś tajemniczego prawidła i sprawiają 
wrażenie znaków kabalistycznych.

Patrząc ha stojący obok mnie ko­
szyczek, przeżywam z rozkoszą wewnę­
trzną jego treść: nieokiełznane formy 
otaczającej nas puszczy, ujęte w ryzy 
artystycznego odczucia, znalazły w 
nim swój odblask. Oto prymitywna 
dusza indjańska przezwyciężyła 
wszechwładną przyrodę, wydarła jej 
kształty i stworzyła misterjum o kon­
kretnej, jasnej zjawie.

— A to się babie udało! —chwali 
nawet Pazio i pyta się kapitonowej o 
cenę koszyka.

— Twierdziłeś. — odpowiada ko­
bieta z prostotą, — że koszyki moje 
są za drogie. Ten koszyczek wam po­
daruję. Niechaj obcy senhor zabierze 
go na pamiątkę.

Jesteśmy zaskoczeni jej gestem, -r- 
Pazio nadrabia miną, ja pożeram na­
dal wzrokiem koszykowe cudo.

Spostrzegam jeden niemiły szeze-

gór. Mîanow’icie na brzegu koszyka 
„wiązadła spojone są z sobą sznur­
kiem» dobrze nam znanym sznurkiem 
z nierńieckiej wendy w Candido de 
Abreu. Jést to solidny sznurek, marte, 
in Germany, mimo to stosowny jąk 
pięść do nosa i ohydnie razi w tem in- 
djańskiem arcydziełku. Proszę Pa­
zia. by kapitonowej serdecznie podzię­
kował za tak Wspaniały podarek i ró­
wnocześnie zwrócił jej oględnie uwa­
gę, że podarek będzie dla mnie jeszcze 
cenniejszym, gdy kapitonowa zamiast 
sznurka użyje wiązadeł ż ..ijfiny sipp, 
rosnącej w puszczy i trwalszej od kup­
nego sznurka.

Pazio sumiennie spełnia moje ży­
czenie. Kapitonowa, rozbawiona la­
kiem żądaniem, uważa je jako żart i 
śmieje się z dowcipu, (idy Pazio tłu­
maczy jej. że to nie żart, wówczas ka­
pitonowa wyśmiewa się z nàs dobrot­
liwie. Pazio nié popuszcza; wykłada 
jej długo i zawile, aż w końcu kapło­
nowa przęstaje się śmiać, trochę znie­
cierpliwiona i oświadcza:

Mówisz niezrozumiałe dla mnie 
i nierozsądne rzeczy. Sznurek, kupio­
ny w węndzie. jest znacznie piękniej­
szy, aniżeli sipo, znalezione w lesi®.

— Obcy senhor twierdzi naodwrót, 
— broni się Pazio.

— Bo obcy senhor nie zną,s'ć nJ 
rzeczy. Dawniej wiązaliśmy zapomo- 
cą sipo, ale teraz używaniy sznurka, 
bo jest ładniejszy.

— Senhor cticiałby mieć koszyczek, 
wiązany sposobem dawniejszym.

Poczciwa niewiasta chmurzy SI? 
Bezwiednie pociera ręką o rękę. W 
źrenicach jej maluje się upór i stanów- 
czość.

— Nie zrobię inaczej. — oświadcza 
z wymuszonym uśmiechem.

Widząc, że sytuacja przybiera zgo­
ła niepożądany zwrot, proszę l’ai;rth 
by zaproponował cenę kupna choćby 
najwyższą. Wobec tego Pazio odzy­
wa się do kapitonowej:

— Gdy zmienisz sznurek na sipo, 
obcy senhob nietylko, że będzie ę. 
wdzięczny, ale ofiaruje ci dwa murej- 
sy*

— Czy wy kpicie sobie ze mnie i 
tem was/em sipo?

— Podejrzewasz nas niesłusznie- 

{Ciąg dalszy nastąpi).
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Historyjki wielkopolskie
O czem tu pisać wśród marcowych 

śniegów? Przedwiośnie wciąż jeszcze 
ple może się zdecydować, furtka do 
ogrodu zamarzła od wewnątrz i otwo­
rzy się dopiero, gdy lody spłyną. A 
rozmowy z porannymi gośćmi wiecz­
ne jedne i te same. Dzwoni taki ana­
nas z uprzejmem żądaniem wsparcia. 
Djalog toczy się przez drzwi albo z 
okna. Dotyczy nierówności społecz­
nej. Bo panowie macie o wiele lepiej. 
Kie boli was głowa o komorne, mebli 
wam nikt nie opisze, instytucje dobro­
czynne dbają o przydział środków 
¿ywnośei na Wesołe Miasteczko. Ja 
zaś nie mam dziesięciu złotych dzien­
nie na drobne wydatki, kino itd. Mo- 
żebyśmy się zamienili? — Z odpowie­
dzi najpierw pr-sbija zdziwienie: skąd 
ja niby wiem, że on mieszka na Mia­
steczku, a potem, że rzadki jest dzień, 
w którym się pełnych dziesięć złoci­
szów użebrze.

Wobec tego wracam dziś do moich 
półek i dobędę stamtąd dwie historyj­
ki z dawnych czasów.

Psi figiel Piotrusia
Żył sobie raz około połowy ub. stu­

lecia w Poznaniu człowiek nieprze­
ciętny, w różnych kierunkach utalen­
towany, ale zmanierowany, żeby nie 
rzec — zatruty ideami swego czasu. 
Rozczochramy romantyk w twórczości 
i w życiu. Piotr Dahlman zwał się. Z 
młodu bitny żołnierz listopadowy, pó­
źniej nieustraszony spiskowiec, poeta 
i nauczyciel prywatny, ani nie umiał 
w tem wszystkiem znaleźć drogi wła­
ściwej. ani też wybrnąć nie zdołał z 
praktycznego bajronizmu,, który go 
wreszcie ściągnął na dno. Figle życio­
we Dahlmana były przeważnie ponu­
re, raz tylko za lat młodych zdarzyła 
mu się wesoła awantura, opisana w 
zapomnianych pamiętnikach Gniewo­
sza.

Temu Dahlmanowi uchodziło nie­
jedno w opinji publicznej, jako czło­
wiekowi „ekscentrycznemu1’. (Przy­
miotnik w epoce romantyzmu upo­
ważniający do wszystkiego i z wszyst­
kiego rozgrzeszający!) Tem bardziej, 
gdy rzecz dotyczyła znienawidzonego 
okupanta. Działo się zaś jeszcze przed 
wybuchem powstania listopadowego, 
gdy Piotruś kończył gimnazjum Ma- 
rji Magdaleny. A za kompana miał 
znanego później humorystę Augusta 
Wilkońskiego.

W teatrze niemieckim odbywało się 
galowe przedstawienie z prusko-pa- 
trjotyczną apoteozą, w którem oprócz 
urzędników uczestniczył też cały po­
znański korpus oficerski. Na wielką 
galę ubierali się oficerowie od piecho­
ty we fraki z dlugiemi połami czyli 
„szosami“, które wówczas nazywano 
jaskółczym ogonem albo krótko „ja­
skółką1. Oficer siadając w takim 
stroju uroczystym, baczył troskliwie, 
aby nie przysiadł jaskółki i opuszczał 
ją w dół, za siebie.

Kurtyna poszła w górę. W skupie­
niu ducha słucha całe oficerstwo pru­
skie i jak sroki w kość patrzą na sce­
nę. A tymczasem jaskółki stoją rów­
nież na baczność, symetrycznie, wypu­
szczone poza dolną poręcz ławek par­
terowych. Za temi ławkami, zajętemi 
tłumnie przez mundury pruskie, były 
miejsca „stojące“, zazwyczaj oblężone 
przez studenterję.

W tym dniu Piotruś wezwał kole­
gów do gromadnego pojawienia się w 
teatrze. Był tam August Wilkoński, 
bracia Kierzkowscy i gromadka in­
nych wisusów, gotowych na wszystko, 
byle tylko nosa utrzeć ówczesnym 
»kulturtregerom“.

Kończy się akt ostatni, żywy obraz 
* kantata, przy akompaniamencie 
trąb, kotłów i bębnów. Piotruś Dahl­
man daje znak swoim kompanom. U- 
stawili się w dwa szeregi. Pierwszy 
szereg klaszcze w dłonie i buczy na 
cześć Prusactwa, drugi zaś w tym cza­
sie cichcem daje nura pod ławkę. 
Wreszcie koniec. Zasłona spada Stu- 
denterja wynosi się chyłkiem, panowie 
Prusacy w mundurach wstają uroczy­
ście. Nagle wrzask;

— Herr Kolege! Kreuz Donnerwet­
ter! was ist dass?’.

Strasznie dziwował się oficerek, uj­
rzawszy, że idący przodem towarzysz I

Stronnictwo Narodowe
Koto te Chartoteio

Zebranie plenarne odbędzie się w niedzielę. 6 b. m © godz 16 w dotycb 
czasowym lokalu zebrań. Na porządku obrad referat polityczny p. insp. Wł. 
Michalskiego.

O liczne i punktualne przybycie prosi ZARZĄD.

ma tylko jedną połę fraczka, czyli ja­
skółczego ogona. Ba, ale okazało się, 
że drugi również, i trzeci i piąty i dwu­
nasty. Dwunastu bowiem Prusaków 
zdołali w ten sposób zoperować ucz­
niowie gimnazjum Marji Magdaleny, 
pozostający w teatrze pod komendą 
wesołego Piotrusia. Każdy z poszko­
dowanych kręcił się jak fryga, chwy­
tając się oburącz za pozafrontową 
część ciała. •

„Przerażenie i wściekłość — opo­
wiada Gniewosz — były tak wielkie, 
iż mało brakło, że nie kazano uderzyć 
w bębny na alarm, wytoczyć działa i 
nie zacząć kartaczować miasta... Po­
licja jawna, tajna i cały świat nie­
miecki, zamieszkały w Poznaniu, roz­
poczęły śledzić i węszyć. Odbywały 
się podobno i rewizje po uczniach, 
lecz ani jednej połówki jaskółczego 
ogona, ani śladu nożyczek. Cala spra­
wa zginęła, jak kamień w wodę“.

Dopiero w roku 1847 w więzieniu 
pruskiem w Moabicie przyznał się 
Piotr Dahlman towarzyszom kaźni, 
że on to był reżyserem i komendantem ’ 
całego figla. Nieszczęsny romantyk ; 
dogorywający już wtedy i w poczuciu i 
klęski wszystkich celów swego życia, ¡1 
uśmiechnął się gorzko na wspomnie- j 
nie tych jasnych dni.

Zygmunt Krasiński magnatem 
wielkopolskim

Niewiele brakło, aby grono „hajlaj- 
fu“ wielkopolskiego pomnożył pewien 
literat i człowiek bez stałego naiejsca 
zamieszkania, poszukiwany przez po­
licję autor „Irydiona11. Niegorszy był 
od najstarszych przedstawicieli ma- 
gnaterji wielkopolskiej Zygmunt hr. 
Krasiński. A może nawet i lepszy we 
względzie finansowym, jako właściciel 
znakomicie zagospodarowanej ordy­
nacji opinogórskiej. Zdarzało się, że 
nic łatwiejszego, jak ten miljonik ta­
larów wydobyć ze szkatuły i wejść w 
posiadanie sporych latyfundjów. W 
1849 był to podobno nawet doskonały 
interes, gdyż ceny ziemi znacznie spa­
dły w Wielkopolsce. I osobisty i na­
rodowy. Krasiński zaś wcałe nie był 
od tego. Genjalny poeta bał się cara­
tu i Moskali, jak małe dziecko Lęk, 
że go kiedyś wywiozą na Sybir, to by­
ła stała uraza psychiczna autora 
„Psalmów przyszłości’1. Chronił się 
przed tym Moskalem coraz to w innym 
zakątku Europy, w Karlsbadzie, Nea­
polu i Paryżu. Więc byłby z chęcią 
osiadł w Poznańskiem. Dwie okolicz­
ności przeszkadzały wszelako: brak 
zezwolenia ojca, który aż pod siwy 
włos traktował jedynaka ze staropol­
ską srogością, ponadto zaś — brak wa­
luty.

Niewiedział o tem Stanisław E Ko- 
źmian, gdy w r. 1849 zwrócił się z taką 
propozycją do swego przyjaciela. Po­
średnikiem miał być — jak piśze sam 
Koźmian — generał Chłapowski, zna­
komity, wiadomo, odnowiciel gospo­
darstwa wielkopolskiego, który miał 
również zostać zawiadowcą dóbr po­
znańskich Krasińskiego.

Posłuchajmy, co sądzi o projek­
cie sam autor „Nieboskiej11 w liście 
do Koźmiana z 14 lutego 1849: „Na to, 
co mi piszesz o kapitałach na wyku­
pienie gruntów w Księstwie, odpo­
wiem ci, że łatwo wyrzec: mil jon, 
ale trudno go znaleźć. Ani ja, ani Eli­
za (żona poety) nie odebraliśmy dotąd 
od Thurneissena straconych przeszło- 
rocznych, a choćbyśmy i odebrali, to 
tam i połowy niema miljona. Wszyst­
ko w zawieszeniu. Co mogę, czynię, 
ale jak mogę — t. j. miernie.11

Mógłby się ktoś dziwić, jakim spo­
sobem tak bogaci ludzie jak pp. Kra­
sińscy jednoczący w swych ręku for­
tuny Branickich i Krasińskich, a więc 
spory szmat ziemi polskiej, nie mogli 
się zdobyć na potrzebną sumę. Otóż 
winien tu był właśnie ów dom banko­
wy Thurneissena, gdzie hr. Krasińscy 
lokowali swe kapitały. Po rewolucji 
ludowej (1848) bank był bliski „plaj­
ty“. Szef firmy przyjechał tedy do p. 
Branickiej do Drezna, rzucił się jej do 
nóg z prośbą o niewypowiadanie ka­
pitałów. Wielkoduszność hrabiny u- 
radowała bankruta. Ale drab nie 
okazał bynajmniej wdzięczności. W 
kilka bowiem lat później — jak obja­

■

Scena z bajki scenicznej dla dzieci .Czerwony kapturek ’ wystawianej obecnie z du- 
żem powodzeniem w Teatrze Narodowym (p Kuniewska — anioł, p Klara Sarnecka 

— Basia); przedstawienia niedzielne „Czerwonego kapturka ’ o g 2 po poł.

śnia Koźmian w przypisie do listu Z. 
Krasińskiego — „przyprawił on po 
łotrowsku Zygmunta o stratę kilku 
miljonów! Gdyby mnie był usłuchał, 
nie byłby stracił kapitału i byłby 
wielką oddał usługę krajowi. Zby­
tecznie nie mogłem napierać, bom się 
bał, żeby mnie kto nie posądził, że 
własny w tem miałem interes..

Tak więc nie spełniły się piękne 
plany. Zygmunt’ Krasiński nie osiadł 
w Wielkopolsce, Natomiast „pani 
pomarańczowych drzew i kwiecistej 
willi“, bohaterka „Przedświtu“ — Del­
fina Potocka, zdołała w jakiś czas po­
tem uplasować się. Została kamie- 
niczniczką we Lwowie. Nie na długo 
wprawdzie, ale zawsze kamienicz- 
niczką.

A jaką z tego wszystkiego mamy 
naukę? Naukę mamy taką, żeby 1) nie 
lokować kapitału zagranicą, 2) nie 
żałować ani trochę tych ludzi, co już 
w wolnej Polsce żyjąc, posyłali pie­
niądze do banków niemieckich i teraz 
mają nieco rzadkie miny.

STANISŁAW WASYLEWSKI.

Nasi skrzydlaci goście 
zimowi 

Gil
W naszym poznańskim parku Mo­

niuszki w dni mroźne, zimowe, można 
spotkać i zawrzeć znajomość dość bli­
ską — gdyż nie jest płochliwym — z 
mieszkańcem niegościnnych lasów pół­
nocnych: x gilem.

Siedzi w pozycji pionowej na bezli­
stnej gałązce wiązu lub lipy, rosnących 
tuż nad krajem chodnika, zwisającej 
się konarami nad naszą głową, i przy­
gląda się przechodniowi z ciekawością 
ptasią. Wzamian pozwala podziwiać 
swoje karmazyny, czarny, lśniący, ak­
samitny berecik, krawat karminowy, 
skrzydełka strojne w przepaski jasne, 
grzbiet srebrzysto szary...

Są różne gatunki gilów, z upierze­
niem nieco odmiennem, różne wielko­
ścią. Na Pomorzu mieliśmy gatunek 
gilów wielkich, które tam już wyginę­
ły. Jest gil - klęsk, gil - karmaz^niec, 
gil - dlziwona i t d., wszystkie atoli 
strojne są w karminy.

Kto ma w klatce gila, nie powinien 
go karmić wyłącznie konopiami, ponie­
waż straci cenną swoją barwę karmi­
nową.

Nie dziwi go, że, idąc, zatrzymamy 
się, zachwyceni jego bajeczną koloro- 
wością. Gdy się nasycimy widokiem i 
gdy jest w humorze, zaprodukuje się 
śpiewem. Gil ma zasłużoną sławę zna­
komitego śpiewaka. Jest ptakiem wy­
jątkowo muzykalnym. Podobno nie od­

znacza się wielka inteligencją, co kła­
dzie się — oczywiście niesłusznie — ńa 
karb jego muzykalności.

Gil jest ptakiem - tułaczem, praw­
dziwy „bohemien“, ma więc i tę właści­
wość artysty.

Kiedy go sroga zima z lasu wypę­
dzi, przylatuje, aby się pożywić, do na­
szych ogrodów i parków i szuka w 
krzakach polnych żiarn i jagód, które 
mu inne ptaki zostawiły.

Jest ptaszkiem pojętnym, o ile cho­
dzi o nauczenie się szybkie melodyj. Je­
go pianissimo jest niezrówmane i wo- 
góle zdaje się być „stroną silną“ śpie­
wu gila. Na nie kładzie gil w produk­
cjach swych główną wagę, rezygnując 
zupełnie z fortissimów naszych bohate­
rów - tenorów i diw operowych, mają­
cych ambicję, aby słuchacza „wzru­
szyć“ jak najbardziej.

Wśród ludu utrzymuje się o śpiewie 
gila przekonanie, że wyleczyć może z 
suchot i wogóle z innych ciężkich cho­
rób przewlekłych i nerwowych. Tak 
śpiew ten jest kojącym i uspakajają­
cym. «

Gila można nauczyć kilku piosenek. 
Oczywiście trzeba wybrać odpowiada­
jące charakterowi jego śpiewu. Prze­
pięknie wychodzą w jego interpretacji 
nasze molowe, rzewne piosenki. Śpiew 
swój zaczyna gil cichutko, tajemniczo, 
jakby wiedział, że tym sposobem naj­
pewniej zwróci na siebie uwagę. Czy­
stość jego tonu jest nieskalana i. rzecz 
dziwna, urnie on w czystości tonu po­
prawić śpiew swego nauczyciela. Jako 
prawdziwy artysta nie lubi pozytywek, 
ani gramofonu i nigdy z instrumentów 
mechanicznych śpiewać się nie nauczy. 
Gil, zdaje się, odczuwa ich martwotę. 
Dla swego nauczyciela i pana żywi u- 
czucie głęboKiego przywiązania i na je­
go widok okazuje swą radość i miłość 
trzepotaniem radosnem skrzydeł i przy- 
milaniem się.

Gile są też nadzwyczaj towarzvsk’e 
i kochają się wzajemnie. Ktoś zastrze­
lił samczyka gila. Jego towarzysz ule­
ciał, ale wkrótce wrócił na rrrejsce. a- 
by odnaleźć towarzysza. Przywiązaire 
swoje zapłacił życiem, bo został także 
zastrzelony przez „zapalonego myśli­
wego“.

Opowiadają o gilu, że często g’nie z 
tęsknoty za swym panem. Gil jest isto­
tą bardzo uczuciową, wdzięczną, kocha­
jącą, dobrą, mającą do ludzi i świata 
zaufanie... Są to przymioty, które u lu­
dzi mogły wyrobić mu opinję — elu- 
P'eS°- Krel.

Czy Jesteś Już członkiem T. C. L.? 
Jeśli nie, zapisz się zaraz w biurze 
T. C. U przv nl św. Marcina 37 alba 

w redakcji pisma naszego!



Strona 4 — Kurjer Poznański, niedziela, 6 marca fkjg Numer 107

Z życia Polonji amerykańskiej
ffold pamięci Washingtona — Reprezentantami Polski — 
Mistrz Paderewski i Wojciech Kossak — Rekord wytru-aloś 
ci narciarzy polskich — Nowa organziacja — Z jubileuszu 
SS. Felicjanek — Jak ks. Pitias utwierdzał polskość w Buf­
falo — Sukces artystyczny i materjnlny — Zgon zasłużonego

członka Polonji
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“.)

Nowy Jork, w lutym.
W dwustolecie urodzin wielkiego 

męża i pierwszego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, Jerzego Washingtona, 
oddali cześć pamięci bojownika o wol­
ność i bohatera amerykańskiego, przed­
stawiciele wszystkich narodowości, za­
mieszkujących niepodległe ziemie ame­
rykańskie. Wśród Polonji odbyły się 
wspaniałe obchody, przy których 
wskrzeszono pamięć Kościuszki i Pu­
łaskiego, bohaterskich żołnierzy walk o 
niepodległość Stanów. Punktem kul­
minacyjnym wspaniałych manifestacyj 
była stolica kraju, Waszyngton. Na u- 
roczystościach waszyngtońskich repre­
zentowali Polskę Mistrz Paderewski i 
wybitny artysta - malarz, Wojciech Kos­
sak, uproszeni do tej misji przez zawią­
zany w Warszawie, specjalny Komitet 
uczczenia 200-Iecia urodzin Washingto­
na.

• Narciarze polscy nie zdobyli wpraw­
dzie w Lac Plaćide laurów zwycięstwa 
na polu sportowem, chociaż zyskali u- 
znanie jako wytrwali i umiejętni za­
wodnicy, lecz zato uzyskali „rekord 
szybkości" przy wdrapywaniu się na 
szczyt najwyższego niebotyka świata, 
nowojorskiego Empire State gmachu, 
ądobywając wysokość 102 piętr w około 
21 minutach. Pięciu zuchów’: Bronisław 
Czech, Stanisław’ i Andrzej Marusarze, 
Zdzisław Motyka i Stanisław Skupień, 
przeskakiwali zręcznie po dwa stopnie 
schodów olbrzymiego budynku, pozosta­
wiając daleko poza sobą, towarzyszące­
go im przewodnika. Podobno zespół 
narciarzy czechosłowackich, który w 
tym sarnym czasie gościł na szczycie 
niebotyka, pozazdrościł polskim mło­
dzieńcom rekordu i zapragnął stanąć z 
nimi do wyścigu po stopniach schodów. 
Nie j zezwolił jednakże na to zarząd bu­
dynku z tej racji, że schody nie są te­
renem właściwym do odbywania kon­
kursu szybkości. Zwycięstwo pozo­
stało więc przy narciarzach polskich.

. W Now’ym Jorku zawiązała się nowa 
organizacja polska pod nazwą „Tow. 
Złączonych Polaków“, do której weszły 
towarzystwa „Ognisko", „Nowe Zycie", 
„Wolni Polacy“, oraz trży grupy Zjedn. 
Nar. Pol. z Brooklynu i grupa Stów 
Synów Pol. z New Jersey. Nowopowsta­
ły Związek liczy na razie 476 członków 
dorosłych i 15 młodzieży. Na zebraniu 
ppłączeniowem ustanowiono zarząd z 
prezesem p. Markowskim i wicepreze­
sem p. Tenarem. Kapelanem organizacji 
obrano ks. Buranta, proboszcza parafji 
św. Stanisława w Nowym Jorku. „Tow. 
Złączonych Polaków“ obrało sobie za 
hasło jedność i solidarność w pracy dla 
dobra wszystkich. Związek pragnie 
werbować i skupiać młodzież przy poł- 
sfciem ognisku, w celu przeciwdziałania 
wynaradawianiu się młodego pokolenia, 
co wobec ograniczenia emigracji, a więc

dopływu świeżych sił polskich, staje się 
coraz bardziej grożnetń.

Polonja buffalowska urządziła pięk­
ną uroczystość z okazji złotego jubileu­
szu pracy SS. Felicjanek w parafji św 
Stanisława, składając cześć wielce za­
służonym około polskości nauczyciel­
kom i wychowawczyniom swych dzie­
ci. SS. Felicjanki działają w Buffalo 
od r. 1881, przybywszy tu za staraniem 
śp. ks. dziekana Pitlasa, jednego z naj­
dzielniejszych kapłanów polskich na 
wychodztwie, zasłużonego twórcy i bu­
downiczego zwartej i silnej Polonji pol­
skiej w’ Buffalo. Ks. Pittas był z pocho­
dzenia górnośtązakiem, o charakterze 
twardym i niezłomnym, a jako dzielny 
Polak działał dla polskości i bronił wy­
chodźców z całych sił przed zakusami 
amerykanizatorów. Śmialemi wystąpie­
niami naraził się ówczesnemu biskupo
wi diecezji. Mc. Quaid’owi, który nosił ¡ ją w innych prowincjach, a mianowicie
się z zamiarem zanglikanizowania pa­
rafii polskich. Ks. Pittas w parafji św. 
Stanisława stworzył fortecę narodową, 
która po dziś dzień pozostała niezwycię­
żoną w polskości. Dzielny kapłan zdo­
był sobie wpływy i zaufanie u parafjan.

Każdy wygrywa!
KONKURS spożywców cukru
pod hasłem:

NAGRODY:
(przez losowanie)

Każdemu uczestn'kowl konkursu restan!« 
bezpłatnie orzesłana gra tow-rzwska, lub 
wielobarwnie ilustrowana książeczka.

Należy s pomlędiy niżej przedłożonych haseł:

1. Cukier — daje smak jarzynom 
2 Cukier — udelikalnia mięso
3. Cukier — najlepsza zaprawa zupy
4. Cukier — to podstawa wykwintnego sosu

wybrał dla propagandy taicie, letóre w Polsce najlepiei w praktyce się pnyjnaie, aby sapo- 
ezątkowac zasadę, stosowaną w kuchniach zachodniej Europy.

IFs zędzie, gdzie 

używamy soli, 
należy również 
używać cukru!

ap 9165

a że umiał gospodarzyć, świadczy o tem 
wspaniała rozbudowa budynków oara- 
fjalnych. W kilka lat po objęciu para­
fji, stanęła na miejscu pierwotnie zbu­
dowanego z drzewa kościółka, wspania­
ła świątynia pod wćżwaniein św Stani­
sława, jedna z najpiękniejszych bu­
dowli w mieście, obok imponującej 
pięknością architektury i bogactwem 
szlachetnego materjaiu. bazyliki Matki 
Boskiej Zwycięskiej, poświęconej przed 
kilku laty. Zasługą ks. Pittasa była bu­
dowa pierwszej szkoły pąrafjalnej i do­
mu dla zakonnic, w którym zamieszka­
ły SS. Felicjanki, sprowadzone z Polo- 
rja Wis., a więc z okolic, w których 
masami osiadł polski lud rolny, tworząc 
zwarte osady .słynące po dziś dzień z 
wiernych wierze i Ojczyźnie osadników 
polskich. W Buffalo rozpoczęły SS, Fe­
licjanki dobrą działalność, jako nauczy­
cielki, wychowawczynie i opiekunki sie­
rot. Są wśród nich osoby z wykształce­
niem uniwersyteckiem, prowadzące 
szkoły wyższe i zajmujące się przygoto­
waniem dziewcząt do zawodu nauczy­
cielskiego.

Imponująca uroczystość jubileuszo­
wa w pirafji św. Stanisława była wy­
razem czci i uznania dla długich lat 
pracy czcigodnych Sióstr, W zjeździe 
jubileuszowym wzięły udział dwie sio­
stry Felicjanki, które przed 50 latv pra­
cowały w Buffalo a obecnie przebywa

siostra Marja Katarzyna z Detroit i sio­
stra Nepomucena z Mc. Keesport,'Pa 
Podczas akademji uroczystościowej wy­
stąpili m in jako mówcy: ks prałat dr 
Aleksander Pittas i wybitny dttiałacz 
polski, dr. Franciszek Fronczak,

l-STSi 100 zł, 
i 14 nagród

fl-ga 50 zł 
po 25 zł.

Nakleić «naezek 10 yr ) wystać w otwarto] kopercia 
b napisem „druk“.

Do Biura Propagandy Koasumefi Cukru 
Warszawa, Karowa 20
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Idealnie bielą zęby i dezynfekują 
jamę ustną

Pasta, Myde.ko i Ellks'r

„STOMADONT“
» W u — El - Ka“ up 1)005

Koncert Ignacego Paderewskiego w 
Madison Square Garden zgromadził (g 
tysięcy osób, żądnych usłyszenia i zoba­
czenia najsławniejszego pianisty po|. 
skiego, Sukces artystyczny był wprost 
olbrzymi. Licznie zgromadzona Polo­
nja i elita nowojorskiego świata łowi- 
rzyskiego składały Mistrzowi hołdy p 
owacje, obdarowując Artystę wieńcami 
i zasypując go kwiatami. Fundusz bez­
robotnych muzyków Damrosha uzyskał 
z koncertu poważną sumę 33 tysięcy do­
larów. o «> ©

Polonja straciła wybitnego członka, 
wielce zasłużonego przedstawiciela stąp' 
szego pokolenia wychodźców W Chica­
go zasnął na wieki śp. Nikodem Pio- 
trowski, prawnik, członek Komisji bi­
blioteki miejskiej. Na stanowisku pre­
zesa Zjednoczenia Pol. Rż.-Kat., które 
swego czasu piastował, przyczynił się 
do silnego ugruntowania tej, wielkiej, 
katolickiej organizacji j. byl Założycie­
lem i wydawcą dziennika, Zjednoczema. 
Zmarły, zawsze, gotowy do pracy ilia 
dobra Polski, podczas wojny światowej 
pracował razem z Mistrzem Paderew­
skim,; będąc skarbnikiem Wydziału Na; 
rodowego W Polsce przabvwał jr i.r., 
1919, starą jąp^ się .-razeha < że, ,S m ulykj in, 
aby odradzającej się Ojczyźnie przyspo­
rzyć fundusze od wychpdźt wą . Za- pra­
cę dla dobra Ojczyzny, został śp. Pio­
trowski odznaczony orderęm Polonia 
Restituta. Do Ameryki przybył przed 
około 50-eiu laty i jako młodzieniec wy­
trwałością. pracą i umiłowaniem nau­
ki, zdobył wykształcenie, stanowisko, 
poważanie i uznanie rodaków i oheveb. 
Śp. Piotrowski liczył lat 68. Pochodził, 
z Poznańskiego. R. i p. B- R-

Dezerter popełaił
samobójstwo

Leszno, 4. 3. (PAT). W książę­
cych lasach Krotoszyna znalezicno 
zwłoki żołnierza - dezertera, który po­
zbawił się życia wystrzałem z rewol­
weru. Jakie były przyczyny dezercji 
i samobójstwa ustali zapewne śledź- 
two. Samobójca pochodził z Mało­
polski Wschi i był Rusinem.

Prezydeot Masaryk
Z powodu książki konsula dr. J. Dole- 

żala o prezydencie Masaryku*)
W dniu 7 marca 1850 r. w ubogim 

domku parobka cesarskiego w Hodo- 
ninie Józefa Masaryka urodził się syn 
pierworodny, któremu na chrzcie św. 
dano imię mędrca, filozofa i doktora 
Kościoła, św. Tomasza z Akwinu.

Młodość swą spędził mały Tomasz 
wraz z rodzicami i braćmi w różnych 
majątkach cesarskich na Morawie, 
gdzie miał możność obserwowania sto­
sunków, jakie panowały wówczas po­
między Niemcami i Słowakami, po­
między panami i ludem wiejskim, a 
więc różnic społecznych i narodowo­
ściowych, co wywarło silne wrażenie 
na psychikę wrażliwego dziecka i 
wielce przyczyniło się do późniejsze­
go ukształtowania jego światopoglą­
du.

W kilka lat później dzięki stara­
niom matki, kobiety prostej, ale mą­
drej i sprytnej, która, znając niedolę

♦) Dr. Jaromir Doleżal. Masaryk osmde- 
sMilety. 1931, Statni nakladatelstvi, str.
456, /

szerokich warstw ludowych, ehciała 
zapewnić swym dzieciom lepszą przy­
szłość, Tomasz dostał się do szkoły.

O Pradze, o Czechach w tym cza­
sie Masaryk jeszcze nic nie wiedział. 
Dla niego jak wogóle dla Słowaków, 
pochodzących z południowych Moraw, 
istniał tylko Wiedeń, dokąd udawano 
się na naukę lub do pracy i skąd przy­
chodzono potem w rodzinne strony, 
aby pochlubić się blichtrem obcej kul­
tury. Masaryk czuł się więc Słowa­
kiem a o Pradze po raz pierwszy do­
wiedział się z książki, wypożyczonej 
od katechety szkolnego. Uczucie zaś 
patrjotyczne przebudziło się w nim 
dopiero w parę łat potem, gdy zaczął 
czytać (w języku niemieckim) historję 
Czech i Węgier.

W 1861 r. Tomasz znalazł się w pi­
larskiej dwuklasowej szkole realnej w 
Hustopeczu i tam po raz pierwszy u- 
słyszał o Polsce z okazji powstania 
styczniowego, jakie wybuchło na zie­
miach b. Kongresówki. Wypadki te 
widąć silnie utkwiły w jego pamięci, 
gdyż często wspominał o nich w cza­
sach późniejszych a w 1917 r., gdy był 
gościem polskiego tow. śpiewackiego 
„Lutnia“ w Moskwie, powiedział o- 
twarcie: „Langiewicz i Pustowójtów- 
na byli moimi bohaterami. Czytałem 
o powstaniu polskiem wszystko, co

było dla mnie dostępne 1 stałem się 
gorącym zwolennikiem Polski".

W jesieni 1865 r. piętnastoletni Ma­
saryk wstąpił do drugiej klasy gimna­
zjum w Bernie, gdzie wolne od obo­
wiązkowych zajęć chwile poświęcał 
nauce języka polskiego i francuskie­
go.

„Oddziaływała wówczas na mnie — 
mówi Masaryk w swych „Wspomnie­
niach słowackich“ — dzięki memu ko­
ledze Polakowi, bardzo silnie polska 
literatura powstańcza. Uczyłem się 
po polsku i kochałem się w ideałach 
polskiej emigracji a czeskie wypraco­
wania domowe pisałem równocześnie 
po polsku“.

W gimnazjum tem Masaryk uświa­
domił sobie ostatecznie swe pochodze­
nie, stał się wodzem czeskich swych 
kolegów i prowadził w swojem i ich 
imieniu dysputy z nauczycielami 
Niemcami.

W 1869 r. przenosi się do Wiednia 
wraz z rodziną berneńskiego dyrekto­
ra policji Le Monniera, u którego był 
nauczycielem' domowym/ i dużo prze­
bywa w bibljótekach publicznych, 
gdzie sttidjuje filozofję. psychologję i 
etykę, czyta klasyków greckich f 
rzymskich oraz sporo czasu poświęca 
nauce języka rosyjskiego i angielskie­
go

W lipcu 1872 r. Masaryk po zdaniu 
egzaminu dojrzałości zapisał się pa 
wydział filozoficzny uniwęrsyetu wie­
deńskiego, lecz początkowo studja je­
go były nieokreślone: W pierwszych 
semestrach słuchał wykładów ż zakre­
su filologji klasycznej j slawistyki a 
równocześnie uczył się sanskrytu i ję­
zyka arabskiego, gdyż pragnął prze­
nieść się na akademję orjentalną i P°’ 
święcić karjerze dyplomatycznej. Gdy 
jednak dowiedział się, że droga ta jest 
dla. niego zamknięta z powodu niskie­
go pochodzenia, poświęcił się studjoni 
filozofji ścisłej. W siódmem półroczu 
studjów zdał z odznaczeniem egzami­
ny i ria podstawie pracy dysertaćyjnej 
„Istota duszy u Platona“ był promo­
wany na doktora. »

Tak więc Masaryk bardzo grunto­
wnie przygotował się do późniejszej 
pracy, w której chciał oddziaływać na 
swój naród, budzić drzemiących, u- 
czyć przebudzonych. Myśl ó obowiąz­
kach, jakie go czekają, zachęcała go 
do pracy, do bezustannego wysiłku. 
Nauka była dla niego zarówno praną 
jak rozrywką j wypoczynkiem: Wstę­
pując zaś po tak gruntownem przygO’ 
towaniu naukowem do życia prak’ 
tycznego Masaryk oparł swą działal­
ność na następujących zasadach — 
„wiedza jest potęgą“, „prawda prowa-
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„Wielka Milcząca“
toku dyskusji nad budżetem woj- I 

£kowyni w sejmie poseł F. Arciszewski, 
«tary żołnierz zawodowy, wypowiedział J 
5 ar? uwa£ krytycznych na temat nie- 
Efófych niedomagań moralnych na- 
Li armji,- wywołujących pomiędzy 
nia a społeczeństwem pewien dyso- 
¡;ans. Na te zarzuty nie odpowiedział 
g^edstawicieł władzy wojskowej, a 
przecież w pewnych ważnych spra- 1 
vach> obchodzących ogół obywateli, 
Wielka . Milcząca“ winna .przemówić, 
o-rnja nasza należy dó narodu, czerpie 
' niego wszystkie siły duchowe i raa- 
terjalne ,musi się więc o społeczeństwo 
npicr&ć*

Sprawa jest doniosła, należy więc 
DrZyjrzeć się jej bliżej, ustalić przyczy­
ny rozdźwięku, który, niestety, istnieje 
; nawet się pogłębia. Datuje on od pier­
wszej' chwili powstania armji polskiej, 
,,'ay rozpoczęła się akcja uprzywilejo­
wania grupy oficerów, pochodzących 
2 legjonów. Przeprowadzono więc w 
pośpiesznem tempie obsadę wyższych 
Stanowisk przez legjonistów, szczegól­
niej w sztabie generalnym. Znalazło 
sie pomiędzy nimi sporo jednostek 
zdolnych. pracowitych, z charakterem 
odpowiednim, ale prawie wszystkim 
brakło podstaw gruntownego wykształ­
cenia fachowego, doświadczenia służ­
bowego i życiowego. Ogółem byli oni 
w stosunku do zajętych stanowisk 
jbyt' młodzi, a doraźne uzupełnienie 
wiedzy w różnych „szkółkach“ (wyra­
żenie wybitnego legjonisty, obecnie mi­
nistra) nie mogło dać poważnych rezul­
tatów.

Jednocześnie zaczęto usuwać w cień 
szereg fachowców, wywołując wśród 
nich poczucie krzywdy i przekonanie, 
¿e są tylko do czasu tolerowani. Z po­
między oficerów’ tej grupy obdarzono 
zapomnieniem ich „zaborczej“ przeszło­
ści'te jednostki, które posiadały zdol­
ność przystosowywania się do nowych 
warunków służby. Stosunki te wpły­
nęły ujemnie na skonsolidowanie kor­
pusu oficerskiego: „tolerowani“ za­
mknęli się ściśle w granicach stosun­
ków tylko służbowych.

Te fermenty nie mogły ujść uwagi 
społeczeństwa. Satyra ostrzyła . sobie 
zęby na temat „młodocianych pułkow­
ników“ a z chwilą, gdy zaczęto usu­
wać'z wojska tysiące oficerów w mło­
dym wieku, zaczęły się odzywać coraz 
częściej głosy, ganiące stosunki, panu­
jące w armji.

Nieprzychylnie również zostało 
przyjęt- przez społeczeństwo utworze­
nie dobieranych specjalnie dywizyj le­
gionowych. Miały one utworzyć — 
według „Wiarusa“, organu, wydawa­

Czy reumatyzm i podagra są uleczalne?
Jak ogólnie wiadomem jest, reuma­

tyzm,-podagra i pokrewne cierpienia, 
mają, za przyczynę, nagromadzanie się 
kkasu moczowego w organizmie. Zą- 
wezaj.chorzy starają się przy pomocy 
różnych środków, jak np. tacierania, 
gorące kąpiele, okłady itp. uwolnić się 
od tych cierpień, aie przeważnie doznają 
tylko chwilowej ulgi. Częstokroć nastę­
puje zesztywnienie kończyn, jak rak 
i nóg, opuchlina kolan, tak, że chory po- 
pro<tu me może powstać z miejsca. W 
interesie więc każdego chorego leży za­

nego przez sztab generalny — „rodzaj 
gwardji“, a że pojęcie to istniało w 
tyeh oddziałach rzeczywiście, dowo­
dzi, list oficjalny, wystosowany przez 
dowódcę dywizji legionowej ho puł­
kownika. pochodzącego z armji rosyj­
skiej, w którym zaprzecza on mu pra­
wa do służby w dywizji z powodu nie­
posiadania „pewnego imienia z wojny 
polskiej“.

Wypadki 1926 r. dolały oliwy do 
ogriiaj Mundur oficerski stracił na tyle 
popularność, że wielu oficerów wołało 
ukazywać się w: towarzystwie w ubraniu 
cywilhem, Jest to objaw, szczególniej 
szkodliwy w Polsce gdzie naród cały 
rozbił się na nieznoszące się wzajem­
nie stronnictwa, utrudnia ugruntowa­
nie w korpusie oficerskim serdeczne­
go stosunku koleżeńskiego i szacunku 
do wyznawanych przsz każdego ofice­
ra przekonań politycznych.

Wreszcie przed paru laty grupa, 
mająca wpływ decydujący na armję, 
została pepinjerą, dostarczającą mini- 
sterjom oraz szeregowi instytucyj, 
mniej lub więcej zależnych od rządu, 
kandydatów na wszystkie wybitniej­
sze posady, kosztem pracującego w 
nich stale personelu. System ten zo­
stał ukoronowany utworzeniem rządu, 
zwanego w społeczeńswie „pułkowni- 
kow.sk im“

Przecież przed kilku miesiącami 
prasa podała oświadczenie b. ministra 
spraw wewnętrznych, że obowiązuje 
go tylko rozkaz z góry! Społeczeństwo 
rozumie jednak dobrze, że odpowie­
dzialność za kierunek polityczny, na­
dawany życiu państwa, nie obciąża o- 
gółń korpusu oficerskiego, który rok 
rocznie zasila się świeżą, zdrową falą 
młodzieży, napływającą do szeregów 
ze szkół zawodowych i wyższych u- 
cźelni. Społeczeństwo kocha więc swo­
ją armję, wierzy w jej duch narodowy 
i siłę.

DE HENNING - MICHAELIS. 
generał.

Księża w więzieniach 
bolszewickich

(KAP). Z więzienia połockiego zo­
stał zwolniony chory ks. Janowicki. 
W dniu 23 lutego również zwolńono 
z więzienia mińskiego ks Zdanowb 
cza, którego przewieziono do szpitala. 
Poza tern' w Połocku, Orszy, Witebsku 
i Mińsku przebywa jeszcze 13 księży 
katolickich, narodowości polskiej. 
Wierni od dłuższego czasu starają się 
o zwolnienie kapłanów, pozostających 
w okropnych warunkach więziennych. 
Wszyscy prawie są chorzy.

stosowanie takiego środka, który zupeł­
nie usunąłby te cierpienia. W tym celu 
należy więc zastosować tabletki Togal. 
które właśnie, wstrzymując nagroma­
dzanie się kwasu moczowego, skutecznie 
zwalczają te niedomagania. Togal też 
uśmierza te starszliwe bóle, nie wywie­
rając żadnego szkodliwego wpływu na 
serce, żołądek i inne organy. Spróbuj­
cie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie 
we własnym interesie tylko oryginal­
nych tabletek Togal. Do nabycia «*• 
wszystkich aptekach. np 9190

Sokoli zespół
Żupy morawsko - śląskiej i cieszyń­
skiej Jana Czapka, w Mor. Ostrawie, 
który ze znanym propagatorem zgody 
czesko-polskiej w Czechach, profeso­
rem dr Fr. Kralem, przybędzie do Po­
znania, dą we wtorek, dnia 8 bm„ w 
auli uniwersyteckiej koncert pieśni 
najwybitniejszych kompozytorów cze­
skich oraz pieśni Wallek-Walewskiego 
i Nowowiejskiego. W pośrodku pierw-

Zabytki wielkopolskie — Zamek XX. Czartoryskich w Goluchowie: sypialni«, 
(łoże weneckie z XVI wieku i arrasy francuskie).

Fot. R. S. Ulatowski...

Prasa katolicka 
w Stanach Zjednoczonych 

Ameryki Północnej
Prasa katolicka w Stanach Zjedno­

czonych Am Półn. wykazuje w oslatn. 
latach niezwykły rozwój. Na 21.800 0.00 
ludności katolickiej wychodzi tam 310 
czasopism katolick'ch o ogólnym na­
kładzie 7.300.000 egzemplarzy, przy-

śpiewacki
szego rzędu dyrygent, kompozytor F. 
M. H r a d i 1. dyrektor Pedagogjum 
muzycznego w M. Ostrawie, z którego 
utworów chór zaśpiewa m in. potężną 
„Pieśń Beskidu". Sokoli Zespół Śpie­
waczy poza Czechami występował 
również zagianicą, w Wiedniu i w Ju- 
gosławji, a w niedzielę śpiewa w War­
szawie,

czem cyfrą tą nieobjęte zostały mie­
sięczniki religijne, oraz organy zawo­
dowe i zrzeszeniowe. Większość prasy 
katolickiej stanowią tygodniki, w A- 
meryce bowiem prasa perjodyczna wo- 
góle przeważa silnie prasę codzienną.

(KAPk

OFIARNOŚĆ NA CELE OŚWIATOWE 
WZMACNIA POTĘGĘ 

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

uzi de poszanowania prawa“ i wresz­
cie „wielkie może być tylko to. co jest 
duszne“.

■ Nic więc dziwnego, że człowiek te­
go, pokrodju w ciągu bardzo 
krótkiego czasu zwrócił na siebie 
uwagę ogółu i stanął w sze­
regach wodzów swego narodu, 
któremu służył swą wiedzą jako pro­
cesor uniwersytetu, jako poseł do par­
lamentu, gdzie dał się poznać z umie­
jętności przekonywania i głębokiej 
wiary w głoszone hasła, wreszcie ja­
ko twórca nowego czeskiego programu 
Wodowego, w którym powiedział, że 
każdy naród bez samodzielnego bytu 
Państwowego lecz posiadający choć 
’fochę uświadomienia musi domagać 
S1? swej samodzielności.

Program ten zrealizował Masaryk 
w całej rozciągłości w czasie wojny 
światowej a wykonując z niezwykłem 
Poświęceniem i wysiłkiem na szeroką 
“falę zakreśloną akcję polityczną do­
prowadził z rezultacie do wyzwolenia 
?ećhów i Słowaków z jarzma austro- 

, Zgierskiego, za, co otrzymał od naro- 
u najwyższą godność, jaką naród roz- 

-pządza,. mianowicie godność prezy- 
dep,o republiki.
. j*akfc zaś rolę odegrał w odrodzo- 
ka piu*s„tw’® Czechosłowackiem» ja- 
iu(i C55!?* miłością cieszy się wśród 

niwtcr, świadczyły przemówienia^

wygłoszone w sejmie praskim z oka­
zji 80-lecia jego urodzin w czasie 
dyskusji nad L zw. lex Masaryk. 
stwierdzającem, że Tomasz Garrick 
Masaryk zasłużył się ojczyźnie:

„Mamy wielkie szczęście, że na cze­
le państwa stoi największy syn naro­
du naszego, mąż nieśmiertelnych za­
sług i światowej potęgi duchowej, któ­
rego zazdrości nam cały świat.

„Ten wielki wyjątkowy duch, któ­
ry prawo i chwałę narodu naszego 
przeniósł na forum światowe, syn 
biednej rodziny z morawskiej Slowa- 
czyzny, osiągnął największy szacunek 
i uznanie świata, lecz ani na chwilę 
nie zapomniał o swem pochodzeniu i 
całe życie walczył w obronie cierpią­
cych i uciskanych.

„Nie było i "nie będzie już drugiego 
Masaryka.w republice. Prezydentów 
będziemy mieli jeszcze setki, ale Masa­
ryka tylko jednego“ a niemiecko - naro­
dowy 'pos. Schollich, przyłączając się do 
ogólnych gratulacji, oświadczył, że

„życzyłby narodowi niemieckiemu, 
aby:również, miał swego Masaryka“.

- Bo' w prezydencie Masaryku — jak 
pisał Zdzisław Dębicki — rzeczywiście 
skupiło się i usymbolizowało to wszyst­
ko, co stanowiło duchową i -umysłową 
treść obecń ego pokoleń i a Czechów. On 
był najlepszym wyrazicielem tych- fcęs-

knot i aspiracji, które podsycały patrjo- 
tyzm czeski, on był również patriotyz­
mu tego ideologiem, ujmującym w re­
alne kształty nieświadome lub na pól 
tylko świadome dążenia rodaków do 
wolnej ojczyzny.

Książka p. konsula dr. Doleżala wzbo­
gaciła poważna już zarówno ilościowo 
jak i jakościowo, literaturę o prezyden­
cie Masaryku a ze względu na zgroma­
dzenie całego szeregu nowych, dotych­
czas nieznanych lub jeszcze niepubliko­
wanych szczegółów zasługuje na spe­
cjalne zainteresowanie. Autor przed­
stawia — zgodnie zresztą z rzeczywisto­
ścią— prezydenta Masaryka jako prze­
wodnika swego narodu, który wyrósł 
nie z przypadku lecz z twardej pracy 
całego życia, z bezgranicznego poświę­
cenia sprawie publicznej wszystkich 
swych spraw osobistych. Autor, jeden 
z największych entuzjastów prezydenta 
Masaryka, jakich kiedykolwiek spotka­
łem, nie wytwarza — jak to widzimy 
czasami w innych krajach — sztucznej 
aureoli dokoła swego bohatera, lecz z 
całą otwartością mówi o środowisku, 
które go wydało i analizuje jego czyny 
bez poprawiania historji. W fakcie po­
chodzenia. Masaryka z szerokich warstw 
ludowych widzi siłę żywotną swego na­
rodu, widzi budzącego się genjusza ple­
mienia slow iańskiego,•, do: którego cale- l

ży może już najbliższa przyszłość. Dla­
tego też postać Masaryka wywołuje 
szczery entuzjazm autora, który ser- 
decznem ukochaniem odpłacą wodzowi 
narodu jego bezinteresowną służbę dla 
swych współbraci i ojczyzny. A ta głę­
boka miłość jest nicią przewodnią, któ­
ra przewija się przez wszystkie karty 
tej książki i moment swój kulminacyj­
ny znajduje w przytoczeniu bezimien­
nego okrzyku, skierowanego kiedyś a 
tłumu do prezydenta Masaryka: „chcie- 
libyśmy, abyś wiedział jak bardzo Cię 
kochamy“.

Może nawet okrzyk ten wyrwał się 
z piersi samego autora.

Książka, o której mówimy, nie wy­
czerpuje jeszcze caiego materiału. na­
gromadzonego przez p. konsula dra 
Doleżala o prezydencie Masaryku.

Z zainteresowaniem więc będziemy 
oczekiwali zapowiedzianej nowe.; książ­
ki o tym wielkim patriocie i mężu sta­
nu, który przez całe życie głosił kult 
prawdy, prawa i sprawiedliwości, po­
trzebę moralności w życiu.prywatnem t 
publicznem i żądał oparcia polityki na 
podstawach moralnych. Taka bowiem 
lektura wpuszcza trochę świeżego" po­
wietrza w duszną atmosferę naszego 
życia politycznego ostatnich iat kilku.

B. JAROCHOWÓKI.
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KALENDARZYK
Niedziela, 6 marca 1932. 

Słońce: Wschód 6.29 — zachód 17.39 —
długość dnia 11 godzin 10 min. 

Księżyc: wschód 6,27 — zachód 16,46 —
przed nowiem.

Kai rzk : Wiktor M. — jutro Tomasz, 
hal. slow.: Wojsław — jutro Blogowit

Zebrania
Dziś o 9 Stow Pań Miłosierdzia p. w. N. 

M P. — nabożeństwo u Fary;
O 10 Polski Zw Stow. Mandolinistów — 

zjazd w cukierni ul. Marsz Focha 70; 
o 10 Tow. Hod Gołębi Poczt. „Dobry 

l.ot". u p Pohl, na Chwaliszewie 37:
O 10.30 Pozn. I. Zjcdn Amat. Tow. 

Hodowli Kanarków, u p. świtalskie- 
go ulica Podgórna 13;

o 10.30 Tow. Przem im. Sobieskiego — 
zwiedzenie archiwum miejskiego — 
zbiórka przy ul. Ludgardy:

o 10.30 Zw Werkmistrzów Polskich _
nabożeństwo w kościele ks. ks Sale­
zjanów poczem zebranie u p. Jezier­
skiego. ul Wroniecka 13;

o 11 Tow. Urzędników Gospodarczych
— walne zebranie w „Boulevard", pl. 
Nowomiejskj 5;

O 11 Sodalicja Pań Akademiczek, w lo­
kalu Kat. Zw. Polek na Św Marcinie; 

o 11 Zrzeszenie Tokarzy (metalowcy), 
up. Jarockiej, ul. Masztalarska 8 a; 

o 11,30 Cech Murarzy, w „Ulu“, ulica
Ślusarska 6;

o 12 Akademja ku uczczeniu Washing­
tona w Teatrze Polskim;

o 12 Otwarcie wystawy „Plastyka“ w 
salonie Tow Przyj. Sztuk Pięknych, 
pl. Wolności 18;

o 12 Sodalicja Marjańska Akademiczek
— poranek artystyczny w sali teatru 
„Uśmiech", ul. Marsz. Focha;

o 14 Tow Ziedn Malarzy. Lakierników 
i Pozlotników. ul. Ślusarska 6;

o 15 Kolo Absolwentek Państw Szko­
ły H P — w auli szkoły ulica Mar­
szalka Focha 2;

o 16 row Obywateli Polaków z Obczy­
zny. u p Jarockiej, Masztalarska 8 a; 

o 16 Zw. inwalidów Cywilnych u p 
Chmielewskiego, ul. Marsz Focha 85; 

o 17 Kolo Absolwentek V szkoły wydz
w auli ul Berwińskiego 4: 

o 17 Koło Śpiewu im Paderewskiego _
wieczornica u p. Żaka, ulica Stru­
mykowa 37;

o 18 Tow. Abstynenckie pod wezw św 
Kazimierza — herbatka w Domu Kró­
lowej Jadwigi;

o 18 Kolo Przyj. Harcerzy XII druź. — 
przedstawienie amatorskie w sali 
„Wiktorja". Rynek Św. Łazarski 18 

o 19 „Sokół“ fStarolęka) — przedsta­
wienie amatorskie u p. Pieczonki. 

Jutro o 16 Koło Kuźniczanek. w mieszka­
niu p Zakrzewskiej. Wały Wazów 15; 

o 17 Żw. Pań Domu oddz. Pozn.. w
mieszkaniu ul Fredry 10 II ptr.: 

o 18.45 Sodalicja Pań Zawodu Kupiec­
kiego w sali bibljoteki U. P.. ulica 
Ratajczaka;

o 19 Polski Zw. Lokatorów i Subloka­
torów (Wilda) u p. Grotowskiego, 
Dolna Wilda:

o 19 Sodalicja Marjańska Urzędników, 
w Marianum. ul. Szewska 18;

o 20 Sekcja Krawców Miarowych Z. Z. 
P P. u p Jezierskiego, ulica Wro­
niecka 13;

o 20 KI Sp. „San“, u p. Dusika ulica 
Marsz. Focha 62.

Lekarska Poradnia Przedślubna PoUkłe.
go Tow F.ugeniczneso. św Marcin 
nr 59. I ptr udziela jorad bpzpłat 
nie — Kobiety- w poniedziałki ad . 
godzinv 17—18: mężczyźni: we wtór 
ki od godziny 17—18.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Władysława Kalinowa-Kalinow- 

skiego o godz. 16 z kapl. Św. Józefa.

„Różowa Kukułka" urządza dzisiaj w 
niedzielę, 6 marca, jutro, w poniedziałek 
7 marca ; po jutrze, we wtorek 8 marca w 
kawiarni „Warszawianka“ wieczory pio­
senek, z kroniką poznańską w wierszu i 
pieśni, z baletem w szopce (Cyrill Scott) 
z parodiami muzycznemi itd itd

Bilety wstępu, po 5 złotych, do nabycia 
w kasie kawiarni „Warszawianka“, Aleje 
Marcinkowskiego 8. zp 13 702

Teatr Polski
DZIŚ — o godz 15 „Tak się zdobywa ko­

biety" (Ceny zniżone). — Wieczorem 
«1 009 000 udręk".

Teatr Nowy
DZIŚ — o godz. 3.3Ó po poi. „Jastrząb". 

(Występ Stępowskieeo) — Wieczorem 
„Ten którego biją po łwarzy" — wy­
stęp Stępowskiego i Węgierki.

Teatr Wielki
DZIŚ — o godz. 3 pojłol „Imieniny Krysi 

Leśniczanki" — widowisko dla dzieci — 
cenv zniżone. — Wieczorem „Hrabia
Ltutembnrg".

TEATR NARODOWY
DZIŚ — o godz. 2 popoł. „Czerwony Kaptu­

rek" — O godz 16 , 20 „Potop".

Teatr Wielki - Koncerty sym to nieme
środa. 9 3 - Ostatni koncert symfonicz 

ny Dyrygent: Grzegorz Fitelberg So­
lista : Mikołaj, Orlow, światowej siawr

{. pianista.

Dzień morza polskiego
W niedzielę, dnia 13 marca rb od 

będzie się w Poznaniu „Dzień morza 
polskiego“, zorganizowany przez kor­
porację akademicką K! Gdynia przy 
współudziale Ligi Morskiej i Kolonjai- 
nej w Poznaniu.

Przewidziany jest program nastę­
pujący:

O godz. 9 rano msza św. w kościele 
Karnym z przemówieniem okoliczno- 
ściowem ks prał. Prądzyńskiego W 
nabożeństwie wezmą udział przedsta­
wiciele władz i urzędów oraz organi

Teatr świetlny „Słońce“
Dziś w n edzielę nieodwołalnie 
poraź ostatni po olbrzymiem 

14 dniowem powodzeniu
MF Najweselszy film polski 10®

UŁAHI, UŁftHI 
CHŁCPCS 

MALOWANI
Kto nie widz'at ieszcze tej prze­
pysznej komedji — niech korzysta 
z ostatnie sposobności 1 spieszy 
(W dzś do „Słońca"!

- z 317

Dalsze poszukiwania syna Lindbergha
Dnłychcsnsoue ślęd«two policyjne na fałszywym tropie — 
Oburzenie we wszystkich warstwach społeczeństwa amery­

kańskiego
Londyn, 5. 3. (PAT). Dawny szo­

fer płk. Lindbergha Johnson został a- 
resztowany ubiegłej nocy w Hartford.

Na osobę Johnsona zwróciła uwagę 
policji bona dziecka, która wskazała na 
fakt, że w ostatnich czasach Johnson u- 
siłował odnowić z nią dawną przyjaźń 
z okresu, gdy był szoferem Lindbergha. 
Śledząc Johnsona, policja ustaliła, że 
jest on obecnie marynarzem na żaglow­
cu znanego miliardera Larnonta, dyrek­
tora Banku Morgana, i że jeździł samo­
chodem, podobnym do tego, którym 
miało być uprowadzone dziecko Lind­
bergha. Podobno w samochodzie zna­
leziono butelkę z mlekiem. Po dokona­
niu rewizji u Johnsona znaleziono 
kartkę, zaadresowaną do Lindbergha i 
zawiadamiającą, że dziecko jest zdrowe
i bezpieczne. Charakter pisma, jak 
stwierdzono, jest identyczny z pismem 
na kartce, otrzymanej przez Lindbergha 
dnia poprzedniego. Dziś nad ranem 
Lindbergh wystartował na swoim sa­
molocie do Hertford, aby być obecnym 
przy badaniu Johnsona.

Policji z trudem udało się powstrzy­
mać tłum od zlinczowania Johnsona 
podczas prowadzenia go na śledztwo.

Londyn, 5. 3. (PAT). Z Nowego 
Jorku donoszą:

Wobec tego, że b. szofer Lindbergha 
Johnson dowiódł swego alibi, został wy­
puszczony na wolność. Policja kon­
centruje swe wysiłki celem odszukania 
samochodu, jaki dziś w południe za­
trzymał się w miejscowości Weather- 
fieid i zmienił tabliczkę z numerem. W 
samochodzie tym znajdowało się 3 męż­
czyzn i dziecko. Ponieważ jednak od 
chwili porwania dziecka Lindbergha do 
dnia dzisiejszego zaszło kilkanaście wy­
padków porwania dzieci, co jest obec­
nie stale praktykowane przez bandy­
tów amerykańskich, przeto ustalenie 
tożsamości dziecka Lindbergha nie jest 
łatwe.

W dziennikach angielskich są licz­
ne opisy nastrojów amerykańskich, z

Dziś uroczysty obchód
ku czci Waszyngtona

pod protektoratem ambasady amery­
kańskiej

Uroczysty obchód w Teatrze Polskim 
o godz. 12 w poi ku czci Jerzego Wa­
szyngtona z okazji dwusetnej rocznicy 
jego urodzin zagai prezes Tow. Polsko- 
Angit.skiego, prof. dr. Bronisław Dem­
biński. Przemówienia okolicznościowe 
wygłoszą prof. Stefan bar. Ropp i Mr. 
Warfield. Trzy utwory na fortepian 

i J I. Paderewskiego wykona znakomita 
pianistka, prot Konatkowska, kilka 
pieśni amerykańskich odtworzy p Lin-
ckówna. wreszcie, orkiestra symfoniczna *

zacje z pocztami sztandarowemi. W 
czasie mszy św. pienia religijne wyko­
na chór „Arion“ pod dyrekcją art ope 
ry p. Aleksandra Klichowskiego.

O godz 12 w poi. Uroczysta Akade- 
mja w sali teatru świetlnego „Słońce“.

a> Hymn Bałtyku — wykona chór 
„Arion“ pod dyr. p. A. Klichowskiego. 
b) Przemówienie gen. broni Hallera. c> 
Utwór organowy w wykonaniu prof. 
Feliksa Nowowiejskiego d' Referat 
p dr Feliksa Hilchena. dyr. dep. mor­
skiego w min. przem i handlu, p t. 
„Problem morski w Polsce“, e) Utwo­
ry Szopena i Paderewskiego odegra 
prof Fr Łukasiewicz. fi Recytacje w 
wykonaniu p Kreczmara (Fragment z 
powieści Żeromskiego „Wiatr od mo­
rza“). g) Chór „Arion“ pod dyr. p. A. 
Klichowskiego odśpiewa — Klichow­
skiego „Pieśń do Polski“ (utwór ten 
po raz pierwszy będzie wykonany pu­
blicznie) i Żukowskiego Polonez „Hej,
orle biały“!

Uroczystość zakończy odśpiewanie 
hymnu narodowego. Po akademji bę 
dzie wyświetlany dla zgromadzonej 
publiczności film morski. Akademia 
transmitowana będzie przez Radjo Po­
znańskie.

O godz. 19 odbędzie się w Radjo 
Poznańskiem odczyt p. t. „Chwile mor­
skie“, urządzony staraniem korpora­
cji K! Gdynia

W godzinach wieczornych przewi­
dziane są 3-minutowe prelekcje na te­
mat morza, które wygłoszą członkowie 
korporacji K! Gdynia w teatrach, ki­
nach i kawiarniach poznańskich.

których wynika, że od człowieka z ulicy 
aż do prezydenta Hoovera cała Amery­
ka znajduje się w stanie niebywałego 
podniecenia i zdenerwowania.

Już od jutra
oczarue i zachwyci ca’e nfasto 
Na jpękoie sza operetka filmowa

EMERYKA KALMANA
p. t

Me odie z tego rozkosznego f lmu 
spewa już Paryż. Londyn. Berlin — 
za dni kilka śpiewać będzie cały Poznań:

Dawno oczekiwana 
premjera już 

jutro w poniedziałek 
dnia 7 marca 1932 

w teatrze świetlnym

Niewidziany dotychczas przepych wy-
I stawy! — Najpiękniejsze kobiety: — 

Cudowna muzyka mistrza Kalmana!

z 3 8

58 p. p. pod kierownictwem kpt. Chmie- 
lewicza wykona szereg utworów, m. in. 
oryginalny Polonez Kościuszki z 1792 r. 
ze zbiorów prof. Kamieńskiego.

Pod nieobecność ambasadora ame­
rykańskiego w Warszawie, p. Willysa, 
protektorat nad obchodem zgodził się 
łaskawie przyjąć chargę d'affaires ame­
rykański, p. Joseph Flack.

Dla przedstawicieli władz i instytu- 
cyj rezerwowane są miejsca w lożach 
parterowych i na piętrze oraz w pierw­
szych rzędach krzeseł parterowych, dla 
czołnków Towarzystwa Polsko - An­
gielskiego na balkonie I. piętra-

Wstęp wolny.

Przy niedostatecznej (urkeji kj.
cierpieniach wątroby i dróg żólciou^ 
otyłości i artretyżmie. katarze żołądka ¡łch> 
lit. opuchiinie kiszek grubych. cierpien 
odbytnicy naturalna woda gorzka p., 
ciszka-Józefa“ szybko usuwa objawy* 1 * *’®" 

nP 91~0stoinowe i bóle w podbrzuszu.

(ROMKA MIEJSCOWA
— * Złota agrafa do odebrania, w

czwartek wieczorem znaleziono w nok,,4 
żu cukierni Dobskiego ziotą agrafę kt?'" 
odebrać można u p. red Jarochoweki 
ul. Siemiradzkiego 11 w godz. od 13—15 "

ZYCIE SOKOLE
— * Wobec koncertu Sokołów czesi, 

słowackich. Druchny i druhów Kllj* , 
poznańskich wzywamy do jak nailir 
niejszego udziału, o ile możności w iiun 
durach. w koncercie bratniego czeskosi 
wackiego Sokolego Zespołu Śpiewackie 
we wtorek, dnia 8 bm. o godz. 20 w 
uniwersyteckiej Ceny miejsc już oą 
gr. — Pożądany jest również udział dru 
hów i druchen przy powitaniu na <hvor’ 
cu Przyjazd we wtorek o godz 13,55 
ciągiem z Warszawy. Czołem 1 — 
nictw© Okręgu.

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś znakomita komedja Katajew» 
p t. „1 000 000 udręk“. Wesoła kotu e 
dja rosyjskiego inteligenta, przeżywa, 
jącego miljon udręk w raju sowiec. 
kim, podkreślona jest znakomitą ?ra 
dyrektora Szczurkiewicza, kreującego 
rolę głównego bohatera Gronostaje^

Niedzielna popołudniówka przynie­
sie po raz ostatni znakomitą komedie 
p. t. „Tak się zdobywa kobiety“. - 
Przypominamy, że ceny miejsc zni­
żone.

Z Teatru Nowego
„Ten, którego biją po twarzy" - 

sensacyjna sztuka z życia cyrków, 
ców — odegrana będzie jeszcze tylko 
dwa razy. t. j. dziś i we wtorek, po- 
czem schodzi z repertuaru z powodu 
ukończenia gościnnych występów Al. 
Węgierki.

„Jastrząb“ — wstrząsająca sztuka 
Croisetta, w której Junosza-Stępowski 
stwarza porywającą kreację — zosta­
nie odegrana dziś o godz. 3,30 po po!, 
po ceftach zniżonych.

„Car Paweł 1“ — wspaniałe wido­
wisko historyczne ze Stępowskim i 
Węgierką — wystawione będzie w po­
niedziałek nieodwołalnie po raz ostat­
ni.

„Włamanie" — premjera głośnej 
sztuki A Grzymalv-Siedleckiego — od­
będzie się we środę.

Z Teatru Wielkiego
Dziś na pierwszem przedstawieniu 

popołudniowem wspaniała bajka z mu­
zyką, śpiewami i tańcami „liniemny 
Krysi Leśniczanki“. Niezwykle intere­
sująca treść, przekomiczne sytuacje i 
typki oraz malownicze tańce krasnolud­
ków, bogiń leśnych itd. Ceny miejsc 
najniższe.

Wieczorem arcywesoła operetka Le- 
hara „Hrabia Luxemburg“ z ulubienicą 
Poznania J. Fontanówną. Atrakcyjne 
tańce znakomitych solistów Igi Dix i K. 
Ostrowskiego oraz całego baletu na tle 
wspaniałych dekoracyj projektu prof. 
Jarockiego.

We wtorek premjera nowej operet­
ki L. Falla p. t. „Rozwódka“, nigdy w 
Poznaniu nie granej.

Teatr Narado wy
(Sala Ogrodu Zoologicznego)

Dziś, w niedzielę, 6 marca o godz. 
16 i 20 entuzjastycznie przyjęta na 
wczorajszej premjerze doskonała sztu­
ka historyczna p. t. „Potop“ Henrvka 
Sienkiewicza. Wykonawcy ról głów­
nych z Klarą Sarnecką, Leonem Fran­
kowskim i Zbigniewiem Szczerbow­
skim na czele byli żywo oklaskiwani.

Pozatem dziś na ogólne żądanie 
grana będzie po raz ostatni prześliczna 
bajka Grimma p. t. „Czerwony Kaptu­
rek“ z Klarą Sarnecką w roli głównej. 
Przedstawienie bajki zaczyna się o go­
dzinie 2 po południu.

Bilety na wszystkie przedstawienia 
numerowane i są do nabycia po ce­
nach niebywale niskich od godz 10 
do 20 bez przerwy przy kasie Teatru 
Narodowego.

Mikołaj Orlow solistą środowego 
koncertu

Solistą ostatniego koncertu symfo­
nicznego Orkiestry stół. m. Poznania, 
który odbędzie się we środę dnia 9 
bm w Teatrze Wielkim, będzie feden 
z najznakomitszych współczesnych 
pianistów Mikołaj Orłów Nazwisko 
tego świetnego pianisty znane iest 
całym świecie: występy jego we wszy­
stkich centrach muzycznych stanowią 
clou każdego sezonu.

Dyrygentem koncertu będzie zn • 
komity kapelmistrz proi. Grzegorc 
talberg z Warszawy,
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ŻYCIE SOKOLE
Lustracja Dzielnicy Wielkopolskiej

Zapowiedzianą doroczny lustrację , 
»»cUniczny związkowych władz orga­
nizacyjny* 1'11 odnośnie do jpracy gimna­
stycznej druhów przeprowadził na- 
p/elnik Związku dh. Jan Fazanowicz 
u sali gimn. Jana Kantego, a u druchen 
___ naczelniczka związk. dchna Jadwi- 
m Zamoyska w sali szkoły Konarskie­
go. Do przeglądu druhów stanęli na­
czelnicy okręgowi wzgl. podnaczelnicy 
lub kierownicy z 15 okręgów w liczbie 
blisko 40 osób pod komendą naczelni­
ka dzielnicy. Przedstawicieli swych 
nie przystał okręg grodziski Przewod­
nictwo dzielnicy reprezentowali dru­
howie prezes Wolski i wiceprezes Sto- 
iftski. Program lustracji obejmował 
pokaz lekcji gimnastycznej, przepro­
wadzonej kolejno przez dwóch uczest­
ników okręgowych, oraz przerobienie 
ćwiczeń wolnych i zawodniczych na 
przyrządach, obowiązujących na zlo­
cie w Pradze czeskiej Ćwiczenia trwa­
ły od godz. 10.30—15. poczem naczel­
nik związkowy omówił krytycznie 
przedstawione ćwiczenia, stwierdzając 
postęp w pracy.

\V lustracji druchen uczestniczyły 
naczelniczki, wzgl. ich zastępczynie z 
12 okręgów, posiadających organizację 
żeńską, oraz członkowie żeńskiego wy­
działu technicznego dzielnicy, w ogól­
nej liczbie 30 druchen pod kierownic­
twem naczelniczki dzielnicowej dchny 
Kasprzakówny. Z dzielnicowego wy­
działu sokolic obecne były dchna prze­
wodnicząca Rozmiarkowa oraz dchna 
Herniczkowa, Gładyszowa i Łyczyw- 
kowa, a przy rozpoczęciu lustracji 
również dh. prezes Wolski. Po rapor­
cie powitała dchnę naczelniczkę związ­
kową dchna przew. Rozmiarkowa, 
stwierdzając intensywną pracę dru­
chen, poczem rozpoczęła się lustracja. 
Najpierw wystąpił oddział sokoląt 
żeńskich z pokazem pląsów układu 
dchny Szulczykowej, poczem odbyły 
się ćwiczenia drjichen według podob­
nego programu, jak na lustracji dru­
hów. Po ukończeniu ćwiczeń nastą­
piło ich omówienie przez nacz. zw. 
"dchpę Zamoyską oraz końcowe prze­
mówienie dchny przew. Rq?:miarko\vej.

0 godz. 16 rozpoczęły się w salce 
na boisku „Sokoła*- obrady zjazdu na­
czelnictwa dzielnicy pod kierownic­
twem naczelnika dzielnicowego przy 
udziale naczelników i naczelniczek o- 
kręgowych, wzgl. ich zastępców oraz 
członków wydziałów technicznych. W 
zebraniu uczestniczyli poza tem nacze!

Rada okręgowa w Inowrocławiu
Inowrocław. Zjazd rady okrę­

gowej odbył się w pięknej sokolni ino­
wrocławskiej w niedzielę, 28 lutego 
przy licznym udziale delegatów. Z na­
leżących do okręgu 22 gniazd nie przy­
słały swych przedstawicieli Gębice i 
Gąsawa. Z przewodnictwa dzielnicy o- 
becny był drh prezes Wolski a z 
dzieln. wydziału Sokolic dchna Dobro- 
czyńska. Obrady zagaił prezes okręgu 
drh dr. Gutowski, oddając następnie 
przewodnictwo zjazdu w ręce dha pre­
zesa dzielnicy, który na sekretarza po­
wołał drh red. Przybyskiego.

Na wstępie przedłożył drh prezes 
dr. Gutowski szereg komunikatów o 
bieżących pracach zarządu. Podaje 
ffl in. do wiadomości, że na wniosek 
zarządu wyznaczył miejscowy ks. pro­
boszcz, będąc sam zbyt obarczony pra- 
rą społeczną, ks. wik. Małeckiego na 
Kapelana Sokolstwa okr. inowrocław­
skiego, co zebrani powitali żywym a- 
Plauzem. W miejsce nagród dla zwy­
cięzców w zawodach okręgowych wy­
znaczył zarząd ze szczupłych fundu­
szów kasy okręgowej 100 zł jako za­
siłek dla zakwalifikowanych gimna­
styków na wyjazd do Pragi na tego­
roczny zlot wszechstowiański.

Przystąpiono potem do sprawozdań 
rocznych. W imieniu wfasnem oraz 
nieobecnego sekretarza przedstawił 
?r“ Prezes dr. Gutowski obszerny i 

esciwy pogląd na działalność zarzą­
du oraz rozwój pracy sokolej w całym 
flKr??u> wykazując przytem wprost 
_fQb;azgową znajomość stosunków w 
-^szczególnych gniazdach, świadczącą 
ZP5 pie’ ° serdecznem zżyciu się pre- 

z Powierzonym jego pieczy okrę-
Wywody prezesa uzupełnili w 

-JRosnych działach administracyjnym 
- technicznym, drh skarbnik Bociek, 

?. tjoczelnik Radziński i dchna na- 
^•eirnczka Zodrowówna Że sprawo- 

• ah tych wynika, że okręg walczyć

nik i naczelniczka związkowa a z 
przewodnictwa dzielnicy dh. dh. pre­
zes Wolski, wiceprez. Rozpiiarkowa i 
wiceprez. Stoiński. Po załatwieniu 
wstępnycn formalności przedłożył dh. 
naczelnik dzielnicy sprawozdanie z 
działalności w ubiegłych miesiącach 
zimowych, rozwodząc się m. in. o 3- 
dniowym kursie dzielnicowym, odby­
tym w ostatnich dniach grudnia w 
Poznaniu oraz o odbywających się w 
okręgach kursach i lekcjach gimna­
stycznych. Celem tej pracy, dostoso­
wanej do warunków zimowych, było 
Szkolenie tak potrzebnych sił instruk­
torskich Następnie dchna nacz Ka- 
sprzakówna referowała o pracach żeń­
skiego wydziału technicznego, miano­
wicie o odbywającym się dzielnico­
wym kursie okresowym oraz zapo­
czątkowaniu podobnej pracy także w 
okręgach n. p. w gnieźnieńskim. Nad 
sprawozdaniami przeprowadzono krót- 
ką i rzeczową dyskusję, poczem doko­
nano uzupełniającego wyboru I. zast. 
naczelniczki i zatwierdzono rozszerzo­
ny przez kooptację skład wydziałów 
technicznych.

Następnie omawiano szereg spraw 
bieżących. W sprawie Państwowej 
Oznaki Sportowej apelował dh. naczel­
nik dzielnicy, aby przepisane próby 
sprawności fizycznej przeprowadzono 
przed komisją sokolą, wykorzystując 
temsarcem przyznane Sokolstwu w 
tym kierunku prawo. W sprawie 
związkowych zawodów młodzieży pod­
trzymuje się termin zgłoszeń do 10 
marca rb. Obszernie omawiano spra­
wę tegorocznych kursów letnich, przy- 
czem podkreślono konieczność przy­
syłania na kursy jednostek odpowied­
nio przygotowanych i zdrowych oraz 
przypilnowania, aby druchny i dru­
howie korzystający z kursów byli na­
stępnie należycie wykorzystani w pra­
cach technicznych gniazda. Wreszcie 
omawiano przygotowanie do udziału 
w zlocie wszechstowiańskim w Pradze 
oraz w zlocie dzielnicy pomorskiej w 
Gdyni. Przy wolnych głosach poru­
szono jeszcze kilka kwestyj, dotyczą­
cych organizacji pracy technicznej, 
omawiając m. in. sprawę wprowadze­
nia nowych książek zastępowych dla 
gniazd, poczem dh. przewodniczący 
zamknął 2-godzinne treściwe J rzeczo­
we obrady,. świadczące narówni z 
przedpołudniową lustracją o rzetelnej 
i wartościowej pracy.

musi z wielkiemi trudnościami, które 
potęguje jeszcze fatalna sytuacja go­
spodarcza. W następstwie tego zdarza 
się tu lub owdzie chwilowe zahamo- 

j wanie pracy, poza tem wszakże dzię- 
j ki usilnym staraniom zarządu stwier­

dzić należy stały postęp i zdrowy roz­
wój życia sokolego w okręgu. Zaległe 
składki według dawnego systemu pod 
koniec roku 1930 zostały uregulowane, 
a obecnie znów zarząd starannie pil­
nuje regulowania składek według no­
wego systemu znaczkowego. Obroty 
roczne kasy okręgowej wynosiły w do­
chodach i rozchodach okrągło 2.000 zł.

Nad sprawozdaniami wywiązała się 
krótka rzeczowa dyskusja, którą zapo­
czątkował dh. prezes Wolski w dłuż- 
szem i treściwem przemówieniu, 
wskazując na ideowe podstawy pracy 
sokolej i wynikające stąd kardynalne 
zadania i obowiązki Sokolstwa wobec 
własnej organizacji, narodu i państwa.
Przemawiała również w gorących sło­
wach dchna Dobroczyńska, uwzględ­
niając w szczególności sprawy organi­
zacyjne Sokolic. Na wniosek komisji 
rewizyjnej, uzupełniony przez jednego 
z delegatów, udzielono jednomyślnie 
zarządowi pokwitowania, wyrażając 
mu równocześnie uznanie i podzięko­
wanie za gorliwą i owocną pracę.

Następnie przystąpiono do wybo­
rów uzupełniających. Ustępującego ze 
stanowiska prezesa okręgu dha dr. 
Gutowskiego, który opuszcza Inowro­
cław. pożegnał w serdecznych słowach 
dh. prezes Wolski,, wyrażając mu w 
imieniu przewodnictwa dzielnicy oraz 
obradującej rady okręgowej gorące u- 
znanie i podziękowanie za jego nie­
strudzoną, umiejętną i owocną pracę, 
za jego prawdziwie sokolą służbę, któ­
rą zawsze ochoczo i. z młodzeńczym 
zapałem oddawał umiłowanej sprawie. 
Żywym i szczerym oddźwiękiem tych 
słów były huczne oklaski zebranych.

Wzruszony w kilku słowach podzięko­
wał dh. dr. Gutowski za uznanie, 
stwierdzając skromnie, że zawsze tyl­
ko spełniał swój obowiązek sokoli, — 
Prezesem wybrano jednogłośnie do­
tychczasowego wiceprezesa dha dyr. 
Ziętowskiego. członkiem zarządu dha 
red. Przybylskiego a wybór sekreta­
rza przekazano zarządowi w drodze 
kooptacji.

Po ukończeniu wyborów objął prze­
wodnictwo dalszych obrad nowy pre­
zes, prosząc zarząd okręgowy oraz za­
rządy gniazd o gorliwą współpracę dla 
dobra sprawy sokolej i narodowej. 
Budżet na rok bieżący uchwalono w 
kwocie 846 zł. Krótkie pisemne spra­
wozdania ze stanu i działalności

Walne zebrania gniazd
Borują Kościelna. Gniazdo 

istnieje od października 1930 r. Zebra­
nie zagaił prezes db. Maciejewicz i 
zdał przewodnictwo w ręce prezesa 
okręgu dh. dr. Wróbla z Wolsztyna, 
który w podniosłych słowach zobrazo­
wał życie i cele Sokolstwa. Z przemó 
wień sprawozdawczych wynika, że 
przy założeniu liczyło gniazdo 15 człon­
ków i choć powoli lecz stale się roz­
wija. Zkolei przystąpiono do wybiru 
wzgl. uzupełnienia zarządu, który 
przedstawia się jak następuje: Macio- 
jewicz Stefan, prezes, Fiebig Leon, wi­
ceprezes, Dymka Franciszek, sekretarz 
i naczelnik, Pruczkowski Jan, skarb­
nik, Dymka Piotr, podnaczelnik. Poza 
tem wybrano komisję rewizyjną i sąd 
honorowy. W zebraniu poza prezesem 
okręgu dh. dr. Wróblem, brał udział 
naczelnik okręgu dh. Przybyła i pre­
zes gniazda Nowy Tomyśl dh. Pienięż­
ny, który w pięknych przemówieniach 
o idei i pracy sokolej zapewnił gniaz­
do nasze o współpracy i pomocy.

Chodzież. Zebranie zagaił drh 
Retz. Na przewodniczącego wybrano 
drh Drewsa, na sekretarza powołano 
drh Wiśniewskiego, poczem nastąpiły 
sprawozdania poszczególnych człon­
ków ustępującego zarządu druhów pre­
zesa, sekretarza, skarbnika, naczelni­
ka i naczelnika oddziału wioślarskie­
go. Ze sprawozdania skarbnika wyni­
ka, iż dochód w roku ubiegłym wyno­
sił 2.648,94 zł, rozchód 2.627,— zł, zosta­
ło zatem na rok bieżący 21,94 zł. Po u- 
dzieleniu absolutorium przystąpiono 
do wyboru nowego zarządu, w skład 
którego weszli druhowie: prezes — 
Retz. zastępca — Janowicz. członkowie
— Korek, Kozak, Wiśniewski, Marcin­
kowski i Duda; do komisji rewizyj­
nej weszli drh drh Gapiński, Strzeliń- 
ski, Mrugalski. Na zjazd rady dzielni­
cowej i okręgowej zostali wybrani drh 
drh Janowicz, Kozak i Wiśniewski. 
Sąd honorowy tworzą druhowie Ga­
piński. Strzeliński i Drews. W wol­
nych głosach drh Janowicz referował 
o zjeździe okręgowym Krótka dysku­
sja rozwinęła się nad sprawą oddzia­
łu wioślarskiego. Poruczono również 
kwestję założenia oddziału żeńskiego.

Gąsawa. Zebranie zagaił wicepre­
zes dh. Skonieczny, który scharaktery­
zował działalność towarzystwa w roku 
ubiegłym. Przewodniczącym wybrano 
drh Tyblewskiego, do pióra powołano 
drh Szczecińskiego. Po przeczytaniu 
protokółu z ostatniego zebrania, przy­
jęto sprawozdanie zarządu. W skład 
nowych władz weszli drh drh Gramsc
— prezes, Skonieczny — wiceprezesj 
Olszanowski — sekretarz; do komisji 
rewizyjnej wybrano drh drh: Kargego
i Lisieckiego naczelnikiem Syłw. 
Łuczka, podnacz. Skorego.

Kostrzyn. Obrady zagaił prezes 
dh. Tomaszewski Roman. Przewodni­
czącym obrano deigata dh. Łukom- 
skiego. Sprawozdania prezesa, sekre­
tarza, skarbnika, naczelnika i kier, od­
działów odbite na powielaczu doręczo­
no wszystkim członkom na 3 dni 
przed obradami, to też ograniczono się 
tylko do szczegółowej dyskusji. Ob­
szernych wyjaśnień udzielił prezes dh. 
Tomaszewski, podkreślając intensyw­
ną pracę zarządu w administracji j w 
dziale technicznym. Mimo trudnych 
warunków finansowych zarząd prze­
prowadził szereg inwestycyj na boi­
sku i w nowowybudowanej sokolni. 
Również technicznie drużyna ćwicząca 
wykazała swój dorobek. Liczny udział 
w zlotach i zjazdach, oraz zdobyte na­
grody przez drużynę lekkoatlet. zado­
kumentowały sumienną pracę naczel­
nika dh, Kupsia. oraz zdrowy duch 
sokoli w drużynie ćwiczącej. Podkre 
śłić należy duży rozwój' oddz. kolarzy

gniazd złożyli poszczególni delegaci, 
przyczem w niektórych przypadkach 
udzielano od stołu zarządu wyjaśnień 
i wskazówek. Pod koniec, przy wol­
nych głosach, wielkie wrażenie wywo­
łały zwłaszcza słowa jednego z obec­
nych wyższych oficerów, który prze­
strzegał przed zbyt pohopnem przyj­
mowaniem na członków Sokoła każde­
go zgłaszającego się. a to w tem wię­
cej obecnie ponieważ pewne czynniki 
(„sanacja") wrogo usposobione dla So­
kolstwa i nienawidzące wszystko co 
szczerze polskie, katolickie i narodowe 
pragnęłyby tę najbardziej zasłużoną 
organizację w Polsce, stojącą na stra­
ży ideałów fizycznych i duchowych, 
zniszczyć, zburzyć.

pod kier. dh. Jana Wojciechowskiego. 
Oddział ten nabył 10 nowych rowerów 
i dzięki pilnym treningom osiągnął 
dobre wyniki w wyścigach kolarskich. 
Oddział piłki nożnej i gier sportowych 
brały udział w wielu spotkaniach 
międzygniazdowych i towarzyskich. \V 
wyborach uzupełniających powołano 
na prezesa ponownie dh. Tomaszew­
skiego Romana, na sekretarza — dh. 
Szczygielskiego Alfonsa, na ławnika
— dh. Tomaszewskiego Marjana.

Nowy Tomyśl. Obrady zagaił 
w obecności 54 członków prezes dh. 
Pieniężny. Na przewodniczącego po­
wołano dh. Koperskiego Zkolei zdał 
zarząd relację z pracy za rok ubieg;y. 
Ze sprawozdań wynika, że mimo uci­
sku ze strony władz administracyj­
nych, gniazdo utrzymało się na daw­
nym poziomie, a życie jego było bardzo 
intensywne. M. in. założono gniazdo 
w Borui Kościelnej, brano udział w 
życiu sokołem, narodowem i religijnem, 
a 3 stycznia r. b. bardzo dobrze zorga­
nizowano uroczystość 10-cio letniego 
istnienia. Rozwój drużyn ćwiczebnych 
męskiej i żeńskiej jest dobry, tak sa­
mo stan kasowy, mimo że gniazda 
może liczyć tylko na dochody ze skła­
dek i ewentualnych imprez. —- Założo­
na w roku 1930 orkiestra zdała w 
swych występach publicznych egza­
min z rzetelnej' pracy. Ustępującym 
członkom zarządu — po udzieleniu na 
wniosek komisji rewizyjnej absoluto- 
rjum — zgotowano eorąca owację, u- 
znając tem samem ich gorliwą pracę. 
W dalszym ciągu wybrano następują­
ce władze gniazda dh. dh.: Pieniężny
— prezes: Koperski Jan — wiceprezes; 
Wojciechowska Agnieszka — sekre­
tarka: Ganz Karol — skarbnik, nod- 
naczelnik I — Adamczak Józef; II — 
Wojciechowski Stanisław; III — Kie- 
rzek Piotr; Fr. Kozuba! — prelegent 
oświatowy. Wybrano wreszcie komi­
sję rewizyjną i sąd honorowy.

Pakość. Obrady zagaiła prezeska 
gniazda drh Dembińska oddając prze­
wodnictwo w ręce delegatki dzielnico­
wego wydziału drch Dobroczyńskiej, 
która wygłosiła dłuższy referat o or­
ganizacji Sokolic, w gorących sło­
wach zagrzewając druchny do inten­
sywnej pracy. Serdecznemi oklaskami 
dziękowano mówczyni — poczem przy­
stąpiono do sprawozdań rocznych se­
kretarki. skarbniczki i naczelniczki. Ze 
sprawozdań tych wynika, że gniazdo 
odbyło w ciągu roku 8 zebrań zarządu, 
7 plenarnych i 1 nadzwyczajne. Stan 
kasy, mimo bardzo niskich składek, 
mimo wysłania 5 druchen na zlot do 
Inowrocławia a 2 na dzień Sokolic do 
Pieclicina i 1 na kurs do Skrzynek 
kosztem gniazda — zamyka się za rok 
ubiegły plusem w kwocie 25,85 zł. Za­
rządowi gniazda za gorliwą oraz pełną 
poświęcenia pracę a szczególnie drch 
prezesce Dembińskiej dziękowała prze­
wodnicząca i zwróciła się do obecnych 

’ z serdecznym apelem do wytężonej 
pracy. Potem gorąco przemówił szcze­
ry sympatyk Sokolstwa ks. prób. Klit-' 
sche, a zebrani urządzili mu gorącą o- 
wację. Zabierał jeszcze głos prezes 
gniazda męskiego drh Buchholc. po­
czem udzielono zarządowi j skarbnicz­
ce pokwitowania. Dalej wybrano jed­
nogłośnie ponownie drch Dembińską 
jako prezeskę, drch dr. Jakubiakową 
—■ na zastępczynie prezeski, drch 
Buchholcównę — sekretarką, drch La- 
tosową — zast. sekretarki drch Kopa­
dową — skarbniczką, drch Kubicką — 
zast. naczelniczki, drch Wardową i 
Smentową radnemi. drch Ciemną i 
Kamińską jako rewizorki, oraz do są- 

j du honorowego dch drch dr. Jakubia-
! kawą, Wesołowską i Lewandowską.
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ŻYCIE MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ
Przegrany rok

Jeszcze jeden oto rok został — na 
terenie akademickim — przez „sana­
cję“ przegrany. I to przegrany tak 
sromotnie, jak nigdy dotąd. Wpraw­
dzie „Bratnia Pomoc“ w Wilnie, oraz 
na Wyższej Szkole Handlowej w War­
szawie jest jeszcze w ich rękach, ale 
dostali się tam oni dzięki specjalnym 
okolicznościom, dzięki chytremu roz- 
dymaniu nadużyć w tych stowarzysze­
niach i bezceremonjalnemu agitowa­
niu temi zdarzeniami szerokich rzesz 
akademickich. Ale z chwilą wyjaśnie­
nia, że defraudant z W. S. II. w War­
szawie, Czyrycki, należał do „młodzie­
ży państwowej“, dostawszy się dziw­
nym (choć znanym) sposobem w sze­
regi narodowe, jak również z chwilą 
uwolnienia od winy i kary przez sąd 
okręgowy w Wilnie oskarżonego o 
nadużycia studenta Grzyba — z tą 
chwilą „podstawa“ powodzenia „sana­
cji“ na tych terenach została usunięta. 
Należy oczekiwać, że i tam zwycię­
stwo przypadnip młodzieży narodo­
wej. Być może, że „sanacja“ będzie 
zwlekała z walnemi zebraniami — sły­
chać, że dążeniem jej jest nie dopuścić 
do nich, o ile możności jak najdłużej, 
ale — co się odwlecze, to nie uciecze. 
Prawda, jeszcze .Bratnia Pomoc“ Uni­
wersytetu Jagielońskiego jest w ich 
rękach; ale trzeba pamiętać, że jest to 
jodyna „Bratnia Pomoc“ na tere­
nie całej Rzeczypospolitej, która 
przyjmuje żydów. Dzięki temu 
„sanacja“ się tam trzyma, jednak sym- 
patje żydowskie nie mogą być miaro­
dajne dla odzwierciedlenia nastrojów 
polskiej młodzieży.

Przegranie przez „sanację“ ostat­
niego roku ma szczególne znaczenie; 
był to bowiem rok, w którym jęła się 
ona nowych metod walki z młodzieżą 
narodową. Po drugie zaś nigdy dotąd 
nie włożyła ona tyle energji i starania 
w swą działalność, co właśnie w tym 
roku. Wszystko na nic. Dlaczego? 
Jakież to były te nowe metody, gdzież 
jest ta pięta, Achillesowa „sanacji“, 
wskutek której spotyka ją klęska za 
klęską?

Wraz ze zmianą w kierownictwie 
ministerstwem oświaty, zainauguro­
wany został t. zw. „ostry kurs“, które­
go celem było zdezorganizowanie ży­
cia młodzieży na to, by łatwiej nad 
niem zapanować. Najbardziej znanem 
pociągnięciem z tego zakresu było u- 
derzenie w Związek Narodowy Pol­
skiej Młodzieży Akademickiej z Na­
czelnym Komitetem Akademickim; 
zamierzo-nem, ale jeszcze nie dokona- 
nem było zniesienie t. zw. autonomji 
uniwersyteckiej; więcej nacisku, niż 
dotychczas, położono na ujęcie w kar­
by młodzieży zależnej materialnie od 
sfer wpływowych, tj. studentów-urzęd- 
ników; nowym sposobem sta} się „za­
bieg“, zastosowany na W. S. H. w War­
szawie z Czyryckim, kto wie zaś jak 
było z nadużyciami na Politechnice 
Warszawskiej? Tak, czy inaczej — 
nadużycia te posłużyły jako pole dla 
żerowiska agitacji „sanacyjnej“. Wię­
cej wreszcie, niż dotąd poświęcono go­
tówki na agitacje przedwyborcze; uży­
to też — w Poznaniu po raz pierwszy 
— nowej organizacji: „Legjonu Mło­
dych“, który zastąpił zdezolowaną 
„Myśl Mocarstwową“. A w czasie tej 
całej kampanii zwieziono za pół dar­
mo całą brygadę „sanacyjnej“ mło­
dzieży do Warszawy, co nazwano 
„zjazdem młodzieży państwowej'4, oz­
najmiając przytem, że zaczyna się na 
uniwersytetach nowa epoka. I wszyst­
ko na nic. Jeśli się co zmieniło, to tyl­
ko na gorsze dla „sanacji“

Powinna ona wreszcie zrozumieć, 
że jej koncepcja polityczna, przy po­
mocy której trzyma, jak dotąd, w rę­
kach starsze społeczeństwo i której 
nieustającym wyrazem są wszystkie 
nowe projekty ustawodawcze, że ta 
koncepcja zupełnie się nie nadaje do 
ujęcia młodzieży akademickiej; nie 
jest to przecież twierdzenie gołosłow­
ne: za dowód — chyba dostateczny — 
niech służy „powodzenie“ „sanacji“ na 
tym terenie.

Młoda „sanacja“ uwierzyła w to, w 
co wierzy bez zastrzeżeń jej macierz: 
w potęgę środków materjalnych. Nie 
chodzi tu nam o najbardziej płaskie 
rozumienie tego, t. j. środków mate­
rjalnych jako tylko pieniędzy; mamy 
na myśli szersze rozumienie tej spra­
wy. Proszę bowiem słuchać i czytać, 
czemu „sanacja“ przypisuje nasze 
zwycięstwa. Mówi się tam, że zwycię­

żamy, bo mamy doskonale zmontowa­
ną organizację, opartą na ślepem i bez- 
myślnem posłuszeństwie (coś, jak B. 
B. w Sejmie); że zwyciężamy, bo na­
rzędziem naszem jest intryga, fałsz i 
demagogja, na którą nabiera się masy 
akademickie; że zwyciężamy naszem 
„mięsem wyborczem“ i t. p. i t. d. Prze­
ciwnicy nasi są tego przekonania, sta­
rając się wpoić je w szersze masy, że 
zwycięstwa nasze zawdzięczamy — 
jednem słowem -— naszej technice 
organizacyjnej, przypisują wagę m e- 
chanicznej stronie zagadnienia. 
Dowodem, potwierdzającym to spo­
strzeżenie, jest zabawna chęć naślado­
wania naszych form organizacyjnych, 
nazw — wogóle zewnętrznej strony na­
szego życia organizacyjnego. Więc 
np. mamy Obóz W i e 1 k i e j Polski, 
oni zaraz mówią o Obozie Mocar­
stwowej Polski; przyjęliśmy za 
naszą odznakę miecz Chrobrego — oni 
zaraz sobie wzięli „miecze grunwaldz­
kie“, przyczem, by nas „pobić“ — aż 
dwa; ruch nasz przybrał nazwę Ruchu 
Młodych, oni zaraz: „bunt młodych“, 
„Legjon Młodych“; jedną z władz 
Obozu nazwaliśmy Oboźnym, i oni za­
raz w swojej Legji Mocarstwowej się­
gnęli do podobnych terminów i mają 
„Regi men tarzy“ ... Przy pilniejszem 
postukiwaniu możnaby, zapewne, 
znacznie więcej tego znaleźć, nie tyl­
ko z zakresu form organizacyjnych, 
ale i haseł — że wspomnimy z nich 
jedno: my mamy nastawienie anty- 
niemieckie, oni zaraz: Grunwald!!! — 
wraz z ceremoniałem, odprawionym w 
lecie pod Działdowem...

Cóż to wszystko znaczy? To zna­
czy, że zupełnie nie rozumieją dzisiej­
szej młodzieży, a zarazem, że nie mo­
gą zdobyć się na danie jej nie tylko 
już własnej treści ideowej, ale na­
wet własnych form organizacyjnych. 
Są widocznie przekonani, że dzisiejsza 
młodzież jest tak płytka i głupia, że 
wystarczy jej kilka mniej lub więcej 
błyskotliwych oznak i nazw, czyli

Z Młodzieży Wszechpolskie]
— Wielkie zebranie informacyjne Mło­

dzieży Wszechpolskiej odbyło się w dniu 
3 marca rb. w sali Domu Rzemieślniczego 
przy bardzo licznym udziale członków i 
sympatyków (obecnych było około 500 o- 
sób). Po zagajeniu przez prezesa M. W. 
kol. Jana Syszczyńskiego, zabrał głos po­
seł dr. Zdzisław Stahl, docent Uniw Jana 
Kazimierza we Lwowie. Referent w- ob­
szernym wykładzie poruszył zagadnienia 
obecnego kryzysu gospodarczego oraz 
przedstawił tezy programowe w dziedzi­
nie społeczno-gospodarczej obozu narodo­
wego Wywody referenta wysłuchane były 
przez liczne audytorjum ze skupioną uwa­
gą i obdarzone hucznemi oklaskami.

Z or?anizacyi akademickich
— Zarząd „Bratniej Pomocy“ Stud. 

Uniw. Pozn., wybrany na walnem zebra­
niu Br. Pom. w dniu 24 lutego br (o czem 
pisa! obszernie „Kurjer Poznański“ w dn. 
25 lutego br.), na pierwsjem swojem ze­
braniu ukonstytuował się następująco: 
prezes — kol. Marjan Pukacki, I wicepre­
zes i kierownik wydz gospodarczego —- 
kol. Jan Terlecki, II wiceprezes i kierow­
nik wydz domów — kol Apolinary Go­
szczyński, skarbnik — kol Marjan Bed- 
narkiewicz. sekretarz generalny — kol. 
Stanisław Czapiewski, kierowniczka wydz. 
koleżanek — kol. Lucyna Stysiakówna. 
kier wydz. pożyczkowego — kol Bogdan 
Maciejewski, kier. wydz. zdrowia — kol. 
Tadeusz Rosol.

— Nowe władze „Bratniej Pomocy“ 
Stud. Uniw. Wcrsz., wybrane na ostatniem 
walnem zebraniu przedstawiają się nastę­
pująco: Zarząd: prezes: kol. Węgliński 
Zdzisław. Członkowie zarządu: kol. kol.: 
Jacek Rząd, Pągowska Mar ja, Gągiel Wła­
dysław, Pelz Witold, Wróblówna Halina, 
Stefanowicz Tadeusz, Kubicka Irena, Łada 
Stanis’aw. Węglińska Halina, Rauch Her­
man, Jarocka Letycja, Morek Tadeusz, So­
bański Michał, Sławiński Tadeusz, Dworak 
Bogumił, Podlewski Stanisław. Borkowski 
Roman, Perzanowski Adam, Żechowski Wi­
told, Marchewka Kazimierz, Opielewicz Ma­
rjan, Wisaniewicki Jerzy. Borowski Tade­
usz. Piasecki Bolesław, Czyżewski Jerzy, 
Białosiewicz Józef, Sendlikowski Aleksan­
der, Pilitowski Henryk.

Delegacja od walnego zebrania do C. A. 
B. P.: Suchorzewski Stanisław. Kalinowski 
Kazimierz, Gródecki Tadeusz, Starost Sta­
nisław, Pniewski Janusz, Heinrich Stefan.

— Władze „Bratniej Pomocy“ Stud. Po­
litechniki Warszawskie] wybrano na wal­
nem zebraniu w dniu 20 lutego br. w na­
stępującym składzie:,

cech zewnętrznych, na to, by 
obojętnem stało jej to, co pod ich po­
krywą się dzieje. A my jesteśmy prze­
konani, że gdybyśmy nie miele żad­
nych oznak, nazw szczęśliwie dobra­
nych i t. d., a mieli „tylko“ naszą 
treść ideoWą — i tak mielibyśmy całą 
dzisiejszą młodzież w naszym obozie. 
I kto ma rację? Nie potrzeba pisać 
artykułu na to, żeby się o tęm przeko­
nać, wystarczy znać nastroje młodzie­
ży. „Sanacja“ zaś chyba równie do.- 
brze je zna, jak my.

„Sanacja“ temi metodami, które- 
mi szermuje, nie zdobędzie nigdy mło­
dzieży. Ale gdyby nawet zmieniła swe 
metody, zerwała z naśladownictwem 
naszych form organizacyjnych —- cze­
kałaby ją ciężka praca zdobycia się 
na samodzielność myśli, idei. 
"Na to zaś ją nie stać.

Kogoż bowiem ma do dyspozycji 
na uniwersytetach? Młodzież „mo­
carstwową“ — jak się rzekło — zdezo­
lowaną, zgraną, więc zastępowaną o- 
becnie przez „Legjon Młodych“ i Mło­
dzież „demokratyczną“. „Sanacja“ 
chyba jednak sama dobrze widzi, że 
pierwsza grupa się do niczego nie na­
daje; czasem może wywołać zamęt, 
ale«/ dość przejrzeć jej organy: ,.Mo- 
carstwowca“ i „Bunt Młodych“, żeby 
widzieć, że to gra nie warta świeczki. 
Pozostają „demokraci“ — ale co do 
nich jasnem jest, że ideowo nic wspól­
nego z dzisiejszą „sanacją" nie mają, 
a siedzą w tym obozie chyba dla ja­
kichś względów polityki bieżącej, któ­
re nie są wieczne. Perspektywy 
smutne.

Tak jest. Na to, by ująć młodzież 
akademicką dla jakiejś idei, nie dość 
„silnej ręki“. Nie było wypadku w 
historji, żeby młodzież sobie z nią nie 
poradziła. Zgubną jest wiara we 
wszechmoc mechanicznego opanowy­
wania życia akademickiego. Trzeba 
przynieść ze sobą własną, t. j. pol­
ską, nie pożyczaną z nikąd ideę, 
wyraźny pogląd na świat, niezależny 
od skrętów polityki bieżącej. Wtedy 
„sanacja“ mogłaby się kusić o pozy­
skanie młodzieży. Wtedy... więc 
kiedy? Otóż to! Nigdy! A. Z.

Zarząd: prezes Bronisław Drewnowski, 
wiceprezesi: Tadeusz Salski, Marjan Kraiń- 
ski, sekretarz — Helena Słomińska, skarb­
nik — Włodzimierz Sierzputowski. Człon­
kowie: J. Łapiński, S. Madeyski, B. Hertma- 
nowicz, T. Gołębiowski, B. Koehler, A. Al- 
brycht, St. Kunstetter, J. Mieczyński, J 
Witkowski, A Spotowska, J Czyżewicz, J. 
Gepnerówna, W. Kolodko, J. Hoffmann, S. 
Janczurowicz - Czaplic.

Komisja rewizyjna: przewodn. A, Iwa­
nicki, wiceprzewodn. K, Okoń, sekretarz J- 
Jarkowska, członkowie: H. Bartmański, T. 
Chajęcki, S. Dąbrowski, J. Grabowski, S. 
Grabowski, K. Kasperkiewicz, K. Kukielski, 
S. Markowski, T. Łańcucki, St. Papiewski, 
Z. Romański, T. Soltyk, W. Wróblewski.

Sąd koleżeński: B. Guerąuin, Z. Jachim- 
czyk. R. Jaholkowski, A. Schroeter, M. Sku- 
baiski, M. Szpikowski, M. Szutowicz, F. 
Weyssenhoff, S. Wiśniewski, W. Geisler, A. 
Ilirszbandt, A. Kaczmarek, S. Murczyński, 
B. Piasecki, T. Rauszer, C. Rudlicki, T. 
Thiems, S. Zaleski.

— Walne zebranie Delegacji Kól Nau­
kowych Uniwersytetu Poznańskiego odby­
ło się w dniu 1 marca rb w Zamku. Prze­
wodniczy! kol mg. Zdzisław Hawelski. 
Sprawozdanie ustępującego prezydium 
złożył kol. St. Bardasz Udzielono absolu­
torium ustępującym władzom, poczem 
dokonano wyboru nowych władz Delega­
cji Kół Naukowych U. P w następującym 
składzie: prezydjum: przewodniczący — 
kol. Marjan Woźnicki, członkowie — kol. 
kol. Makowski. Peczke, Grochmal. Mu­
szyński. Orziński i Latanowicz Do Komi­
sji rewizyjnej weszli kol kol Brawatów- 
na, Bardasz i Paluszyński. W wolnych 
wnioskach jednogłośnie uchwalono wnio­
sek w sprawie Naczelnego Komitetu Aka­
demickiego oraz przez aklamację wniosek 
w sprawie autonomji.

— Konferencja Delegatów Kól Nauko­
wych U. J. w Krakowie zgromadziła na ze­
braniu sprawozdawczem w dniu 20 lutego 
b. r. zwołanem przez Prezydjum Delegacji 
Kół Naukowych U. J. uchwaliła: „Wyrazić 
gorące podziękowanie Senatowi Akademic­
kiemu U. J.. za zajęcie się projektem zmia­
ny ustawy o szkolnictwie, podyktowane 
troską o dobro nauki i oświaty polskiej, 
przez wysłanie memoriałów do Minister­
stwa W. R. i O. P. i na Komisję Oświatową 
Sejmu Polskiego, oraz wyrazić ubolewanie 
Senatowi Akademickiemu U. J. za nietak­
towne i nierzeczowe wystąpienie posła Mi­
chała Szyszki“.

— Akademicy pod sztandarem Polskiej 
Macierzy Szkolnej. Ukazała się interesująca 
broszurka jednej z najżywotniejszych orga- 
nizacyj akad. w Warszawie a mianowicie

Koła Akademickiego Macierzy Szkolny 
Wyjmujemy z niej parę cyfr- Koło 
dziś blisko 300 członków, którzy pracują Z 
7 sekcjach: prelegenckiej świetlicowej / 
migracyjnej, teatralnej, bibliotekarskiej' 
propagandowej, i pośrednictwa korepet» 
cyj. Sekretarjat wysłał 1621 listów. Obrót 
skarbu przekroczyły 6.000 złotych. Wy-ą/ 
szono 248 prelekcyj. Zorganizowano 3 ku/ 
sy oświatowe oraz szereg imprez totya 
rzyskich.

— Zarząd Aked. Kola Polskiego'Czerw« 
nego Krzyża w Poznaniu wybrało na pie,?' 
szem walnem zebraniu w następuiacvm 
składzie: kol. kol. Dyllick, Sławiński E 
wert -Krzemieniewska, Drathówna, Mad« 
liński, Hrynakowska, Ciesielski, Grochmal 
i Tymosiewicz.

— Goście czechosłowaccy na komers« 
K! „Surma“. W dniu 20 mtego b. r. ko 
mersz z okazji 12-letniej rocznicy zabił/ 
nia Akad. To w. Surma zaszczycili swa / 
becnością Rektor Uni-w, w Bratislawie 
prof. dr. Prażak oraz konsul czechnsle. 
wacki p. Doleżal. Pozatem w komerszn 
wzięli udział goście z Warszawy, miano 
wicie z K! K! „Maritimia“ i „Filomai/ 
Varsoviensis".

Zaznaczyć należy, iż na tym komersu 
śpiewano po raz pierwszy kilkanaście no- 
wych pieśni korporacyjnych i student, 
kich, skomponowanych przez orezesa kon­
wentu filistrów fil. prof, dr. Kamieńskie' 
go. Pieśni te, jak i cały szereg innych je. 
szcze. które są w przygotowaniu zostaną 
w najbliższym czasia wydane drukiem. *

Z Wydawnictw
„Glos Akademicki“ — dwutygodnik. 

Poznań, 25 lutego 1932 r. Rok I, nr 6, 
Ostatni numer, zwiększony do 12 stron 
przynosi wiele niezwykle cennych artyku­
łów i wiadomości Trzeba stwierdzić _ a 
potwierdzają to również głosy prasy _ 
iż „Głos Akademicki" w krótkim stosun­
kowo czasie wybił się na czoło prasy aka­
demickiej. Ostatni numer poza bogatym 
działem sprawozdań i kroniki życia aka­
demickiego zawiera następujące artykuły: 
wstępny pt. , Do zwycięstwa!“ (w związku 
z walnemi zebraniami Bratnich Pomocy), 
„Zagadka przyszłości“ — Stanisława Cza­
piewskiego, „Narodowość, religja, czy ra­
sa?“ — Zdzisława Wąrskiego, „Dwa po­
kolenia“ — Jana Błońskiego, „Problem ru­
ski w Małopolsce Wsch “ -«■ Jana Terlec­
kiego, „Atak na Wielkopolskę“ — Miecz, 
„Pius XI w Polsce“ (Na dziesięciolecie Je­
go panowania) — Stańczyka. „W obron’» 
rodziny“ — Jana Matlachowskiego, „Pol­
skie filmo-krętactwo“ — Jana Tokarskie­
go, wiersz pt. „Panem nostrum ąuotidia- 
num“ —- Lecha Płomieńskiego; ponadto 
artykuły polemiczne: „Chrześcijanizm ą 
Żydzi“ (w związku z artyk proi Ulaszyna 
pod tym samym tytułem w „Wiadomo­
ściach Literackich“), „Niewłaściwa Dro­
ga“ — Jana Syszczyńskiego, „Trochę mniej 
krzyku“ — Krzysztofa Podkowy; „Kij w 
mrowisku“ — Ypsylona Stały odcinek 
„Na marginesie“ — J. Mak i „Teatr“ — 
Jana T. — uzupełniają numer.

Roczna prenumerata kosztuje tylko 3 
zł, półroczna 1 zl CO gr Wpłacać można na 
konto P K O. 201 410, lub wprost w admi­
nistracji pisma Poznań, św. Marcin 65, 
w podw. 1 p pr.

„Akademik Polski“. Nr. 3 zawiera pozo 
kroniką życia akademickiego dalszy ciąg 
artykułów J. Wisłockiego p t. „Polonia Ir- 
red en.ta“ oraz „Hyeny" — Jana Mosdorfa 
i Stanisława Wyspiańskiego „Zygmunt 
August" — Jana Gralewskiego.

„Młodzież Katolicka“ — kwartalnik Nr. 
1 Organ Akademickiej Ligi Katolickiej we 
Lwowie i Związku Katolickich Organiza- 
cyj Akademickich w Warszawie

Numer zawiera szereg artykułów tre­
ści ideowej — m. in.: „Więcej optymizmu“
— ks. Rektora E. Szwejnica, „Z rozważań 
nad cwangeiją“ — inż. W. Trylińskiego, 
„W dziesiątą rocznicę pontyfikatu Piusa 
XI“ — inż. T Mickiew icza,'„In hoc signo 
vinces“’ — St. Brzezińskiego. „Katolickie 
stowarzyszenia akademickie we Włoszech'
— Aldo Sburiati, „Genjusz Zygmunta Kra­
sińskiego a dzień dzisiejszy" — M Boga­
cza, „W obronie rodziny" — J. Matlachow­
skiego oraz rys historyczny-ideowy orga- 
nizacyj, należących do Związku i kronikę 
życia akademickiego. Całość, wydana bar­
dzo starannie, obejmuje 80 stron druku.

„Wiadomości Korporacyjne“. Stycznio­
wy nu-mer „Wiad. Konp.“. organu Związku 
Polskich Korporacyj Akademickich, po­
święcony jest Poznaniowi. W numerze 
tym szereg artykułów omawia życie aka­
demickie w Poznaniu, a w szczególności 
życie w korporacjach. Numer uzupełniają 
wiadomości z terenu korporacyjnego catej 
Polski.

■

Czytajcie
„GŁOS AKADEMICKI“

Redaktor odpowiedzialny: Bogda- 
Piotrowski,
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Z Opery
„Halka" Moniuszki

\V tytułowej partji wystąpiła p. Li­
powska z Warszawy. Jest to artystka. 
k0ra inteligentnie włada swym gło- 
¿ein, a w Srze scenicznej umiejętnie 
korzysta z rozpowszechnionego i u- 
Iwięconego rutyną szablonu. W mia- 
rę rozwoju akcji gra jej nabierała 
|vwszego wyrazu, którego najwyż­
szym punktem był oczywiście akt 
¿zwarty. Głos artystki jest przyjem- 
nv w miękkich tonach i średnicy, o- 
strym jest natomiast w głosie i nie 
zawsze tam czysto brzmi. Sam przez 
5ję posiada mało wyrazu; artystka po­
trafi go jednak wydobywać ekspresją 
słowa. Zdecydowanie dodatnią stro­
nę p. Lipowskiej jest jej rytmiczność 
i dokładność w wykonaniu swej par­
tji. Jontka — pierwszy raz zdaje się — 
śpiewał p. Roy. Śpiewał go miękko, 
pez aktorskiej przesady i z prostotą, 
glos brzmiał ładnie. Partje stolnika, 
Zofji i Dziemby — jak dawniej — 
śpiewali pp. Urbanowicz. Majchrzakó- 
wna i Szpingier. Mniejsze role śpie­
wali chórzyści z rożnem powodzeniem.

Chór brzmiał sucho i słabo — jako 
że jest uszczuplony i brak mu właśnie 
tych najlepszych głosów — szczegól­
nie w chórze męskim. W orkiestrze 
szczupłość smyczków także daje się 
odczuwać, chociaż brak ten starano 
się tu uzupełnić siłą poszczególnych 
instrumentów.

Balet tańczył szumnie i ruchłiwie 
tańce pomysłu p. Ostrowskiego, który 
popisywał się osobiście również — i to 
bardzo ogniście. Tańce te jednak od­
biegały znacznie od stylu „Halki". — 
Szczególnie mazur w pierwszym ak­
cie. Był on wzięty w tak szalonem 
tempie, że wyglądał raczej na oberko­
we nieporozumienie. Tańce ogólnie 
podobały się bardzo. Mazur był na­
wet bisowany.

Dyrygował dyr. Wojciechowski. — 
Reżyserował (ut supra) p. Urbanowicz.

Publiczności było dużo. St. W.

SPORT
Narciarstwo

Finafjć mistrz, śląskich przyniosły'''na- 
sfępujące wyniki; Pawlica .fBóiiuctcey-po­
konał na punkty Gołąbka {SiaYia-Rudal, 
Milicz „(Bog.) . — Lempka (Ruda);'-Nitaj^G-. 
rzegów) przez techh'k. o. Langera ^Mysło­
wice), Białas (Buda) pokona! ŻachfSda 
(BKS.), Lizurck (Orzegów) —- Gruszkę 
(BKS.), Wieczorek (BKS.) w drugietn Star­
ciu przez k. o. zwyciężył Kurkę (Orzegów), 
Wystrach (Policyjny) zwycięży! przez

poddanie się w drugicm starciu Galusza 
(Mysi.) i Wocka bez walki, (tcl wl. — ek.)

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Tęcza" wyświetla film pod tyt. 

„Porucznik Armand". Ramon Novarro 
jest bezwątpicnia aktorem inteligentnym. 
Mimo, że charakteryzacji z zasady nip u- 
żywa, w k; rej roli, którą odtwarza, jest 
innym, z każdej roli stara się stworzyć pe­
wną i indywidualnie przemyślaną i wy­
kończoną W szczegółach kreację. Wy­
starczy porównać dobrodusznego, lecz peł­
nego tężyzny fizycznej „Poganina" z za­
wadiacko brawurującym „Porucznikiem 
Armandem", aby się przekonać o skali ta­
lentu Ramona Novarro. Scenariusz „Po­
rucznika Armanda" jest zbudowany do­
brze. gdyż perypetje pełnego fantazji po­
rucznika widz śledzi z zainteresowaniem. 
Partnerką Ramona Novarro jest ładna 
Dorota Jordan. (Ga.)

Kino „Corso“ wyświetla dwa filmy 
„Triumf cowboya" i „Lwie serce". Zwo­
lennicy filmów z dzikiego zachodu nie­
wątpliwie rozentuzjazmują się do tego 
programu, gdyż zobaczą odrazu aż dwa 
filmy cowboyskie i to filmy w swoim ro­
dzaju wcale niezłe. W pierwszym z nich 
na czoło wysuwa się gwiazda pierwszej 
wielkości filmów z dzikiego zachodu, 
świetny jeździec Ken Meynard. w drugim 
znów lepszy pięściarz, niż jeździec, Fred 
Humes. (Ga.)

Nowy lot w stratosferę
W Niemczech czyni się wielkie przygo­

towania do nowego lotu w stratosferę. W 
przygotowaniach tych bierze udział szereg 
ihstytucyj i wytwórni z zakładami Junker­
sa na czele. Równocześnie czyni się w za­
kładach fabrycznych Auera Berlin Ora­
nienburg. próby z aparatem, mającym roz­
wiązać zagadnienie dostarczenia powietrza 
w wielkiej wysokości Samolot Junkersa, 
przeznaczony do lotu w stratosferę, odbył 
już loty próbne.

Z kół fachowych donoszą, że samolot ,,Ju 
49" osiągnie niebywale dotąd szybkości. Je­
żeli usiłowania te uwieńczone zostaną po­
myślnym skutkiem, stratosfera stanie się 
dla lotnictwa ziemią obiecaną, w którei nie 
ma ani burzy ani słoty, Wip.

Nasze filie w Poznaifu
I Stary Rynek 4 obok gł olwaihu 
& Plac Bernardyński 5 w składzie

kolotijamyiii Ryrhtera,
3 Chwaiiszewo JO 21

‘ Bródka Ostrów ek 15 
5, Główna, SC Maciej e wska, ul. Głów­

na 114,
6? Taińa Garbarska btżV moście ko­

lejowym (kiosk inwalidzki!.
7. Solarz ul Wołyńska, narożnik ul 

Podolskiej.

8 Jeżyce. Rynek l,
9 Jeżyce wschód, ul. Dąbrowskiego 

I2'l*i firma „Emki*.
10 Łazarz ul Matejki 39.
11. Łazarz. Adamczewski Leon, skład 

kolonjalny Marsz Focha 74.
12 Łazarz, sktad papieru \l Focha 36 
13. Wilda. Zych skład papieru Wierz

bięcice 40. przy Rynku Wilde« kim
14 Św Wojciech 26. narożnik Zaułek 

św Wojciecha.
15 Pocztowa 20. w pobliżu pl. Nowo 

miejskiego.
16. Rataje, skład kolonjalny, Peiagja 

Łagoda.
17 Wmiary, St Kaezmarkówna, u! św 

Leo nar« la 2.
18 Rybaki. Bronisława Czypicka. ul 

Kwiatowa 3. skład kolonialny
19 Maiła ul Maltańska. Antoni Au­

gust.' niak
20. O-uedle za Brama Warszawską 

skład koloni Jozeł Krysztofiak. u! 
Czertiiejew»ka

21. Górczyn. ul. M. Focha nr. 160, dom 
Jesse go

Za o e I os z en I a I reklamy odpo 
włada administracja w osobie Antouieg* 
Leśuiewieza w Poznaniu.

{--------------------------------- \

Dr. Parczewskiego
POZNAŃ ul. Mickiewicza 22

Do
Dyrekcji Kursów Maturycznyea

„WIEDZA“
w Krakowie

ul. Studencka 14 I p. 
Uprzejmie komunikuję, że dnia 20 lute­

go 1932 r., złożyłem egzamin z 6-ciu kia« 
gimn typu mat -przyr. w Państwowena 
Gimnazjum im St Staszica w Lublinie, 
z wynikiem pomyślnym Tp 892

Za dotychczasową pomoc w nauce, 
udzielaną mi w drodze korespondencji, 
składam Szanownej Dyrekcji oraz PP. Pro­
fesorom serdeczne podziękowanie.

Stefan Rondoś
Lublin, Urząd Pocztowy 1. (Telegraf).

NIGDY NIE JEST ZAPMNO po­
myśleć o ziin wu tembardziej ieżetó 
już cierpisz na chorobę, nerek pę­
cherza watr- by kara en żółciowych., 
zlei przemifLy materj. na bóle sr- 
retyczne czy bodagryczne wid-eie 

brzucha odb iart é *:e lub skonnidtć 
do óbsirukcji; Pamiętaj że n edy 
me bedzie za późno, o ię ożywać bo­

dziesz ziół moczopędnych DtCROL" tfórt za­
pobiegają nagromadzeń u s.e w ustroju kwaatj 
moczowego : nnych szkodliwych dla zdrowia 
substancyj zatruwających organizm W»»k» 
bóle ustąp.a. gdy wytrwale ..ożywać., bedzćss 

,-zÓI DltlRQL". Osłodzony odwar .z tych ź.óf 
je®’ smaczny zupelh.e nieszkodliwy • «ow.be* 
byó pity stale zam ast herbaty Dziś íésx-ze 
kup pudełko ziół DinívC a gdy przekona« s;<s 
o doda’mch skutkach ch działania zalecać , i« 
będziesz ; swym znajomym Sposób użycia ns. 
opakowaniu Gryg.nalne zioła Diurol" Gasee- 
kiego (z Kogutkiem) sprzedaj« ap’ek' i sfc adsz 
apteczne. Reg. Min Spr Wewa. Nr 1488, 

nw820ł

Teffo jeszcze nie było
każdy ma możność zjeść najlepsze

groszy
Cukiernia JML* "WeTber9 Nowa 4.

zp 13 701

WSZYSCY POSZUKUJĄCY RATUNKU
»•

Praeciwko grypie, anginie, materii, kratuśco- 
**•. bólom g.owy j wszelkim chorobom pow­
stającym na tle przeziębienia, powinni za­
opatrzyć się w zagraniczne, przyrodo-leczni- 
cze p:ig>uilk:i „Oniginai" wyłącznej produkcji 
■UMyjako-Holen (łepskiego Przemyślu Fairnia- 
ćeutycznego N. V. Bandoengsche Kinmefą- 
Pnck na wyspie Jawie i w Holatndji. 
t.gui.ki ..Oriiginal" należą do leków n.atu- 
ralao-roślinnych a nie ehbmścznosyntetycz- 
“Km lub narkotycznych. Pigułki „Ori-gi- 

są wyprodukowane i ostatnio do lecz- 
żnnt • wprowadzone w celu upamiętnienia
“W-lecia stosowania chininy w Europie, przy- 
“nania jej pierwszeństwa w medycynie oraz 
uznam;,a przez wszystkich lekar.y świata, chi- 
nny aa jeden z najskuteczniejszych leków na 
rvK°‘j "’śród wszystkich środków dznjafeją- 
E-™ dodatnio na serce, a stosowanych we

_ wyslłaich wyżej wymienionych oraz wielu

innych tym podobnych chorobach. O wyjąt­
kowej skuteczności pigułek „Original" świad­
czy oaiy szereg prac naukowych profesorów 
zagranicznych oraz ostatnie odczyty dr. tned. 
Kaczyńskiego i dr. med. Lucjana Ftuderskie- 
go w Poiekiem Kadjo Pigutki .Original" są 
powszechnie opatentowane i w Polsce zareje­
strowane. Pigułek „OrigimaJ” najeży żądać we 
wszystkich aptekach tylko ż Nr. Reg. 1492 
M. S. W w cenie zl. 2,50 za rurkę zawiera­
jącą 50 sztuk pigułek z przepisem sposobu 
użycia, załączonym do każ-dej rurki. W razie 
nieposiadania pigułek „Origmatl" przez któ­
rąś z aptek w Polsce, można zwracać sie bez­
pośrednio do Generalnego Reprezentanta In­
dyjsko Holenderskiego Przemysłu Farmaceu­
tycznego. adresując: K. S Rymowicz. Marsz. 
Focha 8. Warszawa. Pouczające broszury wy­
syła sie każdemu bezpłatnie. np 9189

położenie letn skowe przy stacji Ło- 
leiowe', 15 kim. od Poznania z za­
budowaniami i dużym ogrodem owo- 

w cosytn na sprzedaż w całości lub 
^SCiowp. DobraJokata kańitału ze względu na możność 
Pińcełaeji. Oferty do Kurjera PoznańSK. pod zw 13 688

Hurtowy skład
kolonjalny, z liczną stałą klientelą, dobrze prosperu- 
lacy, w większem mieście prowincjonalnem sprze- . 

, tam korzystnie. Oferty Kurjef Pozn. i w 4697

Domek
z dużym owocowym ogrodem, 
pfzy stacji kolejowej, blisko 
Poznania, położenie letnisko 
we oraz różne PAROLE na 
nprzedaż Oferty do Kurjera 
Poznańskiego pod zw 13 686

Oprawy książek
wszelkiego rodzaju 

tntroligatornla 
rukaml Toruńskiej 
T. A. w Toruniu

uU ów, Katarzyny 4,

Stary tfciirze zaprawaizeny
skład stroju
w śródmieściu z dwo­
ma modnemi oknami 
z powodu starości 
właściciela zaraz bar­
dzo korzystnie do na­
bycia. Na życzenie 
4-pokojowe mieszka­
nie zaraz wolne. — 
Oferty pod L 4278 do 

biura ogłoszeń 
Walłis, Toruń, 

n w 9 162

Wyprzedaż jarzyn
Groszek wyborowy 1 kg puszka 1,20
szparagi 1 kg w 1,<J©
Szczaw 1« kg g, 0,30
Kalafiory 1/2 kg „ 0.85
Jam truskawkowy 1/2 kg luźno 1,—

Najtańszy skład kolonjalno-delikatesowy z 81®
J. Wędzioch — ul. Półwiejska 2 

'WIELKA NAGRODA.

Mam na sprzedaż

mainłeK z ernsni
circa 400 ha, pow. wrzesiń­
ski. Oferty do Kurjera Po- 
znańsi-iego pod zw 13 669

Okazyjnie
sprzedam męski pokój nowy bo- 
lidny styl nowoczesny, tanio ul. 
Wielka 18 uuieszk. 15. Jagodziń­
ski. z 315

Bezpłatnie!
Psyeho-gra-folog Szyl- 
ter.Szkclnik Warsza­
wa Żórawla 47 okre- 
ś'a charakter -zdolno­
ści i przeznaczenie 
wyszczególnia najważ­
niejsze fakty życia

bezpłatnie Napisz imię rok « mie- 
s.ąc urodzenia Niniejsze ogłosze­
nie : zl 1 — (znaczki pocztowe) na 
koszty poc-towe i kancelaryjne 
załączyć_____________ np 8 559

Tw77O

Cebulę jadalną
marchew, buraki egipskie 
oraz pietruszkę w partjacb 
mniejszych i większych poleca
Majętność Separowo
poczta Graaowo — now. Grodziski

Celem rozpowszechnienia naszego przedsiębiorstwa tniedzs 
czytelnikam: mniejszego pistna firma nasza postanowiła roz 
dać tytułem w elkiej nagrody rozmaite towary. Każdy czttei 
nik może otrzymać zp 13 697

zupełnie bezpłatnie
(podług naszych warunków! premie w postaci karagawo 
na ubranie kosijumy damskie bielizn« damska męska poście 
iową kołdry watowe zegarki instrumenty muzyczne aparaty 
fotograficzne filmowe i inne przedmioty wartościowe, ieżeh 
nadeśle prawidłowe rozwiązanie n n:e.i-zego zadania

B-z p-a-y n-e-a k-ł-cz-
Kresk; należy zastąpić literami aby otrzymać powszechnie zSa 
ne przysmwie Udz al w konkursie dla otrzymania nagrody test 
bezpłatny. Niema żadnego ryzyka. Niepowodzenie Wykluczone. 
Rozwiązanie prosimy nam przysłać w liście lub na zwykle 
pocztówce z podaniem doklaiineg- adresu na co W P otrzyma 
szczegóły : mespodz anke Posiadamy dużo listów dziękczynnych 

POLSKA SAMOPOMOC WŁÓKIENNICZA 
Łódź 5, skrzynka pocztowa 7 oddział 392.

Maszynistę
kwalifikowanego, z praktyką w fabryce maszyn (maszyny 
parowe - biessel) — kawalera przypale się zaraz do więk­
szego zakiadu leczniczego na prowincji. Zgłoszenia tylko 
bardzo biegłych sil z odpisami świadectw należy składać 
na piśmie pod adresem, jaki wskaże „PAR“, Aleje Marcin­
kowskiego 1L___________ Pw 11426-9130

Lokal przy Pryncypalnej ulicy *“•**<>-«* znania, nadający się na I 
branżę, ewentl. z przyległym pokojem 
do oddania wprost od gospodarza, 
szenia reflektantów uprasza się skiet 
do biura ogłoszeń „Par", Al. Marcin 
skiego 11 pod nr 9.76 zw



n:eograniczen’e trwale przy wilgo-tnem 
powietrzu lub pocie, osiągną Panowie 
‘ lame bez rurek zapomocą esencji 
■Hela. Również najpiękniejsze krótkie 
włosy u Pań doznają upiększenia przez 
Hela, dzięki której ondulacja jest zby­
teczna. Duże zaoszczędzenie czasu i pie­
niędzy. Dz.ała na porost włosów. Za­
raz po myciu uzyskuje się wspaniale 
fale ondulowanych loków pełna powa­
bu fryzurę. Dużo listów z podziękowa-

... ... -.i , * , nlem ’ Pe’nych zachwytu (orzedewszyst-k-em od artystek scenicznych). Cena za flaszkę zl 2 — za 
d Łaszki zl 4 oO. za 6 flaszek zl 7 Dr. Nic. Kcmcny. Cie­
szyn, skrzynka pocztowa 242. L. 15. Tw 888 9

Skład

Sim??» 18 = 'Surfer Poznański, niedziela, 8 marca 1932 = Turner 19?

CUDOWNE LOKI

KONKURS
30

pierwszorzędnego, doświadczonego fachowca z kau 
cją poszukuje się na samodzielne stanowisko od za 
raz. Zgłoszenia z podaniem I-a referencyj, wysoko 
ści kaucji i warunków należy kierować pod: „Młyn 
parowy“ do eksp. Kurjera Poznańskiego zw 13532

Polski Związek Bekonowy, Warszawa, Kopernik» 
ogłasza konkurs na stanowisko -aa

Kupię w Rogoźnie. Szamotułach lub Obornikach wzgł. wy­
dzierżawię odpowiedni lokal. Oferty pod „GOTÓWKA“ 

do ekspedycji Kurjera Poznańskiego pod zw 13 691

Przedstawicieli
na własny raohunek w miastach województwa Poznańskiego 
1 Pomorza poszumie: Fabryka ftesrsiteracji Żarówek 

„REGON“, Łódź, Piotrkowska 167. np 9.07

Nasienie sosny świerku
posp. 16,- zł 5,— zł za 1 kg

oraz wszelkie inne nasiona, sadzonki, narzędzia 
leśne i ogrodowe, żywą zwierzynę, jajka bażancie, 
karmędlazwierzyny, siatki druciane formula 1 ze leśne

dostarcza po cenach konkutencyjnyeh:
DARZ BÓR, Poznań,

Wielkie Garbary 20. Telefon 18-20. i
Prosimy żadaę bezpłatnych katalogów i cenników.

Bezinteresowne poiady fachowe!

Instruktora-kontrolera
w zakresie standaryzacji bekonów, szynek i peklować 
artykułów mięsnych eksportowanych do Anglii k 
gane kwalifikacje; '

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

S./ Delape-Eelahaye
modele 4 6 i 8° cylindrowe. Cię­
żarówki do 7 tonn. Traktory do 
■80 tonu. Na składzie podwozia, 
karety. kabriolety. Wszystkie 
części zapasowe. Własne warszta­
ty repara»yjne. Dostawa części 
zapasowych do wszystkich samo-

gane kwalifikacje:
1. k-ilkołetnia gruntowna praktyka oraz doświadcz

,w,zakresie techniki, produkcji i klasyfikacji hptn!'!'6 
i szynek; OQ°W

2. pożądana jest znajomość języka niemieckiego 1,1
angielskiego. 6 u“

Wysokość poborów i warunki pracy w zależności 
kwalifikacji według umowy. L 0(l

Oferty z życiorysem i odpisami świadectw prze»vi 
należy do Polskiego Związku Bekonowego w leriuinip a 
15 marca br. Oferty nieuwzględnione pozostaną bez od j 

________________ ' pP KW283wiedzi.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty (naprzykład: n 2395, z 21205, d l$u 
i t. d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia orzyjmuje się do godziny 19

Wyjeżdżam T Jt&omiortowo » , aiP.rar»
5u:dogdŹS"^ak.C fey,u“żS° x'Vtr.^mlifoT'ía^eu"!6 £*17“** Przy8zlo5C- Sla^S?5 $ z **«<* *>
bieci.ce 23. Suszezykiewicz. ewentualnie na pled á tcrTdla.*^------------------------ ^P_3S^7fPrae domowych x gotowaniem, i

Komfortowo Chiromant Sierota

zdp 35 657 ęwentualnie na pied á terre dla 
ani poszukiwane Oferty Kurjer 
’oznański zdpw 35 617 Oddamy

wyłączną sprzedaż paientowanego 
artyku’u. Tobko. Aleja Jerozolim­
ska^. Warszawa. Pp 11198-62.86

prasowaniem cerowaniem bieliz­
ny od 15 3 Zgłoszenia do Kurje­
ra Poznańskiego zdw 34 782

Gwarantowaną
stalą egzystnecję samodzielne« 
os.ągme każdy bez kapitału 
lesław Karo Łódź 1 Skrytki'Sty

Kupię
-hodów francuskich'“Przeast'ñw'í’ °','7ZJ?rii3 Piękny roi.oty pierśeio- 
«.i,..-.
szawa. Plac Napoleona 5. 

Pp 11182-62.62
Ważne día pañí 

Kapelusze damskie
KAMIENICE

w wielkim wyborze Kamienicę
r< t ' • r~ -»?r?Ji,anioJ■'w centrum, roczny dochód 12 00Ó. FPnr-Kr.HkJiev2Ckai-7W:eIk? za 90 000 wpłaty 50 000 sprzedam i'„f ?r“szewsltiMO 17,. wejście Agenci wykluczeni. Zgłoszenia 

. „i Kurjer Poznański zdwp 34 929uL Szamarzewskiego, 
zdp 35 668

Akumulator
6 TO-It. Aleje Marcinkowskiego 8, 
stróż domu.

f
Kopalnia złota

Kamienica
o dwupiętr. z piekarnią i 3 składy 

zdnS-SRIS zaraz na sprzedaż. Miasto na Po­
morzu 5 000 mieszkańców. Dzłęi--

la inwalidy, dom sk’adem kol.'

Piekarz - cukiernik
Dr. Świderskiego 

Uzdrowisko 
Stanisławówka

per Kąkólewo Leszno (Welko- 
polskal. Klimatycznie zdrowo po­
łożone przyjmuje przepracowa­
nych s lekko chorych Spokojny 
pensjonat las wzgórza kąpiele

Chłopczyka
n;emow:e dobrej rodziny oddam 
na w'asne. Zgłoszenia Kurjer 
Poznański zdp 34 603

23 OŻENKI

biegły w swym zawodzie poszu 
kuje posady Wymagania skro 
mne. Zgłoszenia Kurjer Pozn. 

zdw 35 200
Panie

Która

Służąca
gotowaniem, poszukuje posady — 
marca. Oferty Kurjer Poznański 
____ zdw 3® 078

werandowanie opieka ,eka?«ka 8 Pań (Ziemianek) po- .
Cenv h^dzoUv^nn! “><>*« dolnemu studentowi w u-.?««*.

go pod zdp 34 662
W czwartak

Cięcie

inteligentne, wymowne i sam», 
dzielne znajdą odpowiednie zaie. 
cie na dobrych warunkach w zna 
nej poważnej firmie. Zgłoszenia 
z dokumentami w- poniedziałat od 9—13. Poznań. Wały Jana III 
12 parter, lewo. zdp 35 845

Zasfęnccm
Ceny bardzo przylepne Prospek.

na żądanie. Listy nieanonimowe KoHw Poznański zdpw 35 612 
kierować do Kuriera Poznańskie-

źawa miesięczna przynosi 400 żl między 5—7 do południu przecho-- **U 1/1U,TU\/Q| 'ZW aoi - - 1. r V— . -
Reflekt. 7 gotówka 12—14 ty-s. zl dz4c od. Mos^i Teatralnego. Jas-

I wpłaty. Ogólna stfhia 27 0Ó0 ' zl.'»» Zwierzyniecką do Przećzn'ey7, SSS^Ä Ö» Ä4 Po ÄS
ICO 090 wpłaty 12 000. Zgłoszenia 
Kurjer Poznański zdp 35 611 z-dp 35 603

Domek Dcm
murowany 4-piętrowy w śródtaie-

zgubiłam kartę tramwajową, do­
wód osobisty U. P. 17160. legi­
tymacje Bratniej Pomocy U. P.
Proszę o oddanie S owackiego 10,

Poznańskie 
Kursy Budownictwa

(Szkoła Przygotowawcza) Kra.

Leśnik
kawaler energiczny siużbista. mi-

a Oferty do Kurjera Poznańskiego 
zdp 35 627

S amo dzielna
bieliźniarka na biustonosze i pi-tn«„¡v -.¿whi ---- , < Dtetizniari a na ntustonoszennJd« W milÄ? nrf¿,z5'S?,0 ski poszukiwana. Zgłoszeniaposadę w majątku. Oferty ku­

rjer Poznański zdw 85 040 rjer Poznański zdp.35 621
Ku-

i — • Cl *’ v ’ c * K 1 •
« auiyirn owocowym ogrodem przyściu z 2 sklepami i 7 miesakania- 
stacji kolejowej blisko Poznania, mi. dochód 13 10f> ał brutto rocznie po.ożęnie letniskowe oraz różne l«««« ©s nnn . m nnn
parcele na sprzedaż. Oferty Kti- 
fjer Poznański zdp 35 337

Cena kupna 85 000. wp'aty 50 000
Zgłoszenia do 
nr. 37.

za wynagrodzeniem, 
zdp 35 666

szewskiego 17. mieszkanie 15.
Pw 11 280-54,35

Szofer - ślusarz
z dłuższą praktyką w jednej fir­
mie z dobremi poleceniami poszu-
'...... posady Oferty Kurjer Po-

ski zd w 35 032
kuje
znańs

Dziewczyna
dobrem gotowaniem praniem 4o trpor-b Ac/th nntr7AłiT»a ÍS Uli), 
goterminowe 4uiade<Mua pużadsu, 
n©. Przep’óra Oubrowek effo 46.

ju 2 684

12 mórg
po’oże«ie_ letniskowe nrzy stacji 
kolejowej 18 km od Poznania, z 
zabudowaniami i dużym ogrodem 
owocowym na sprzedaż w całości 
lub częściowo. Dobra lokata ka­
pitału ze względu na możność

WBW

Par“. Toruń, pod 
Pp 11 422-64 66

PIENIĄDZ
BK Dywany Najmilszą rozrywką

jest książka z wypożyczalni Wjź-

Sierota
1 ardzo uczciwa, pracowita pilna 
poszukuje i posady za skromnem 
wynagrodzeniem Oferty Kurjer 
Poznański zdw 35 058

Pokojowa
potrzebna prasowanie szycie ko­
nieczne. Adres «skażę Kurjei 
Piiznańsk- zdw 35 527

kunsztownie reparujemy. Kurjer-na 12. Największa Najtańsza. —
Poznański zdwp 34 742 Wymiana codziennie, źdw 35 086

pa-ce'acói Oferty Kurjer Poznań, 
ski zdp 35 338

20—25 000
poszukuje na I. hipotekę posia­
dłości śródmieście Zgłoszenia 
Kurjer Poznański zdw 34.779

Kapelusze damskie
najmodniejsze , żałobne stale na 
sk adzie i przeróbki poleca tanio 
Julja Mayer Wodna 22.

zdp 35 376

7 0G0 dolarów
zlocie kupię zapłacę cenę banko 
wą. włącznie kosztów po 9.45, - 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdw 34 150

Akuszerka
KleinwSchtero.wa Poznań cen 
truta ulica Romana Szymańsk e 
go 2 Pierwsze piętro iew.. drug 
dom od placu świętokrzyskiego

zdw 21 053

Służąca
bardzo uczciwa, pracowita, po­
szukuje posady za malem wyna 
grodzeniem Oferty Kurjer Po-Kino „Mnza“

Marszalka Focha 23 — Łazarz, 'znański zdw 35 057 
Syn bogów. zdp 35 605 --------

Dziewczyna
z samn-dz e’nem gotowaniem po 
'rzebna Adres wskaże Kurjer 
Poznański zdw 3.5 525

27 SZUKA PRACY
Posługi

szuka sierota. Oferty Kurjer Po­
znański zdw 35 155

Trzypiętrowy
dochód 12 000 cena 8S 000; dwu- 
P et rowy cztery ek’ady. dochód 
20000 cena 125000; czteropiętrowy 
komfortowy, cenn 70 000 — wiele

Złote
monety sprzedam Oferty Kurjer 
Poznański zdw 34 305

Książki
powieściowe naukowe, szkolne 
można nabyć przy ulicy Woźnej 
taniej niż wszędzie nawet w ta­
nim tygodniu Książka Antykwa­
riat. Ulica Woźna (dom F-y 
Kuża j). zdpw 35 08a

Ogłoszenia do 30 stów dla poszu 
kujących posady a tej rubrn-e 
obliczamy po jednej trzeciej cenn

drobnych.

Krawcowa
praktyką w lepszych magazynach

Zdolne
domokrążne na artykuły damskie 
znajdą zajęcie za ma'ą kaucja. 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdp 35 620 _____

Poszukuję
.......... ------ ------ do 10 000 zl pożyczki na hipotekę

innych, centrum Bydgoszczy oka- lub zastaw papilarnej pewności
Z VID 1 O RDrZoHfl "Rin.TA TfTmorTrt'** 3 miociopn Vrrlo.e-zon io Vh-ta»zvjnie sprzeda Biuro ..Emeryt' 
Bydgoszcz. Marsz. Focha 10. 

adp 25 506
na 3 miesiące. Znłcszenia Kurjer 
Poznański zdp 35636.

DZISIAJ W KINIE

2 COD zł
kto zdyskontuje pewne weksle 
procent według umowy Oferty 
Kurjer Poznański zdp 35 590

Tysiące chorych
na katar żołądka, wzdęcia kur 
cze. bóle niestrawność, zgagę 
nudności; wymioty, brak apetytu 
ogólne osłabienia etc. Odzyskało 
zdrowie, używając zió'ka sławne 
go na. cały świat d-ra Dietla pro­
fesora Uniwersytetu Jagielloń 
sktego. Żądajcie bezpłatnej bro­
szury pouczającej! Adres: Liszki 
Apteka. Pw 11191'5 62 6364

Dziewczyna
z grotowarręm skromna i praco­
wita do wszystkiego szuka posa 
dy od zaraz. Zgłoszenia Kurjer 
Pozn. zdw 85 434

Dwudziestoletni
sierota po-siadający rower prosi 
o jakąkolwiek pracę. Oferty Ku­
rjer Poznański zdw 34 638

--------- Niania
poszukuje posady -w dom lub na „arowa czysta wiejska z dobre- 
wyjazd. Oferty Kurjer Poznański m; świadectwami do półrocznego

zdp 35 660

Student
filozofji poszukuje posady naj- 
chetnięj nauczyciela domowego, 
miejscowość obojętna. Oferty 
Kurjer Poznański zdpw 35 652

dz:ecka od 15 3. albo 1 4 Zalos'í 
się w poniedziałek oraz wtorek 
4—7 goii. Pinińska Grottgera 5.

zdp 35 596 .

Apolla: „Rok 1914“.
Aurora: „Ken Maynard i Pa­

rada Zachodu“.
Colosseum; „Trzy strzały“ 
Corso: „Triumf Cowboya i

Lwie Serce“.
Me’ropolis: „Romanse cy­

gańskie“.
Muzą: „Syn Bogów“. 
Noweści: „Chrystus“
OsJestn: „Sen o miłości“. 
Orzeł; „Roskosze gościnności

i Obrońca praw“ 
Renaissance: „Współczesny

korsarz".
Roxy: „Mistrz świata“. 
Słońce: „Ulani, Ulani chłopcy 

malowani“.
Slinks: „Navy Blues (Mary­

narz szuka miłości“).
Tęcza: „Porucznik Armand 
Wilsona: „Poganin“.

8 D3 WYNAJĘCIA

Dla Lekarza
mieszkanie 6 pokojowe z wygoda­
mi w którem przez 10 lat prowa­
dzi! lekarz , praktykę do wynaję­
cia w nowiatowem mieście Pomo- 
nza. Zgłoszenia do Kurjera Pozn. 
Poznań pod zd.p 34 664

BŻSW»V«B!rCB-
11 POKOJE UMEŁL.

Pokój
dwuosobowy dla panów solidnych 
wynajmę zaraz bardzo korzystnie 
centralne ogrzewanie e»'ktrycz- 
ne oświetlenie, usługa, św. Mar­
cin 63. II. m. 17. dp 2972

Poszukuję
',2 pokoi tę telefonem. Oferty Ku- 
Irjer Poznański zdp 35 6S9

Uczciwa
dziewczyna poszuku.e posady do 
wszystkiego zaraz. Oferty Kurjer 
Poznański zdw 35 2.9

Maąister
praw poszukuje zatrudnienia. 
Oferty Kurjer Poznański

zdp 35 669

Niebywała rkazła
Stała egzystencja ¿Ha nos:adaj$* 
cych 18 ▼ł. Zarobek 560 zl jme* 
s:ęczn!e pra^a biurowa miejsce* 
wośó oraz zawód obojętna. ZgiO’ 
szenia „Pah“. Warszawa 
ka 12. Pp U 201 62.87

Humor zagraniczny
Sierota

diugolętnienn świadectwami z go­
towaniem szuka posady Oferty 
Kurjer Poznański zdw 35174

Uczciwa
dziewczyną poszukuje posady za- 
raz lub 15 Oferty Kurjer Pozn. 

zdw 35 165

Ceny dotąd niebywałe!
1,45 zł

pończocha iedw , do 
prania I-a jedwab 
2.90. Bemberg Zło­
ta Pieczątka" od 
3.25. nończocha ied 
wabna niedoścignio 
aej trwałości .3 90 
pończocha macce od 
0.45 jedwabny fior 
od 0.95 I-a pończo

cha od .1.90. fil d'ecosse od 2.90 
poczwórny fil d'ecosse od 3 25 
dzieęiece 5 nr 0.60 10 nr 0 80 
skarpetki mesk'e od 0 45 dese 
niowe od 0.75 poleca po znacz 
nie zniżonych renach w w.eikim 
wyborze Specjalny
Pończoch : Fabryka Bielizny J 
Schubert. Wrocławska 3. — Ce­
ny niskie — Towar trwały.

Pw 11284-9,24

Panna
średnie. wykształcenie, muzykalna 
szuka jakiegokolwiek zajęcia. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdw 35162

___ Dziewczyna
( Magazyn znająca gotowanie, szycie, sztyw- 

’ ne prasowanie szuka sta’ej posa­
dy. Oferty Kurjer Poznański 

•zdp 35 665

Modnie szyję
toalety damskie płaszcze

Sierota
szuka posady do prac domowych A to co najbardziej jest znamienne w tych konkursach 

mości, to to, że szpr‘"i*'rt’,/'u i«v tv t ia —i
kroju— szycia damskiego Mam ¡żeństwa od 15 3. 32. Zgtaszenjai wcale nie zapraszają!Magdaleny 1. m. 7. dpw2970/71'Kurjer Poznański zdw 34 783 I

z gotowaniemdernizuje ceny najniższe. Kursy .motneY'^obv íubP'm°od^go°maV P*^n°śći, tó to, że szanujących się kobiet, jak ty i jaAr r, „ :: ’i _ - _. , v V iii dl ,,.nn 1 A A  ------------_ I

(Ric et Rac, Paryż). S. F.

Pyzpirlniriłn na marzcc 1932. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- l i. C U [Jltl »-Ci datku ilustr. „.ilustracja Poznańską“ i „Nowiny Sportowo" w Po­
znaniu w eksped. zl 4.00. w agencjach w mieście zl 4.50. z odnoszeniem 

do domu w Pomatniiu al 4.70. z odnoszeniem pTzez pocztę poza Poznaniem miesięezn.e a 4 94 
kwa-rta.iiłe zl 14.tC. pod opaską miesłąwzinie w Polsce zl 9 00. w innych krajach zl 1100. 
W razie wypadków spowodowanych silą wyższą, przeszkód w zakładzie strajków i t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagajn® 
sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Ogłoszenia
r,--?*0«???18 skoinphkwuia* * ¿«»i bieżeniem miejsca ¡¡u% nadwyżki ()£'<>sze...«__ -

PJzyj>inuJe,“y do godz. 18.30 w nagłych wypadkach do gotfz 22 u stróża; do
«.imania wieczorne#0 ..drobne do godz. 11 większe-dłużej według możności Drobne ogłosz®nia* clnw.A nr, : OK ' * Z1 •uiu/.ej weuiug możności uroone 0K>vf*.v
a wvsAkfSJ?« (t-US e) 25 4gi’ dalsze słowo 15 gr Za różnice miedzy zesta wemi wysokością -og oftjkenia. powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie odpowiada- 

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z rcLIamami i ogłoszeniami, materja! poświecony danej uroczystości 
Telefony do Reaakcji i Admnaistracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, ¿072, w niedzielę, święta i nocą tylko li76 i 352,4, filja Stary Rynek 2305, - P K O- Poznań nr. 200119-

V
.i
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